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Nr. 142. 


„Dsieanika Psiskiege”, Plas Mariacki 
Hos 


ta osi we Lwowie rocznie 18 sł. — półrecznie 
Pradpo "T kwartalnie 4 sł. 50 ot — miesięcznie 1 sł. 
560 ot, sa przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów 

cznie 


miesię R i 
A cztową w państwie austrjackiem, rocmie 

w pre. H mie 13 sł. — kwartalnie 6 mł. — 
miasięcznie 3 zł. 


towa za granieg ds całych Niemiac rocznie 
> was ah, Z 05 oO. go) —do 


i, Włoch i Szwajcarji rocznie 5a 
traaków — ie 20 franków. 
Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Ródakcja nie zwraaa. 
Telefon Rodakci! 171. 
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We Lwowie Piatek dnia 22 Maja 1896. 
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A LIENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłaczająe niedziel i świat o godzinie 8 rane. 


Rok XX 


Przedpłatą | egłoszosia przyjævis ws Lwswia 
Jjsdysie | wyłączał: : 
Biura Administracji „Dzisrnika Poiskiego”, Pise Merja- i 
L 6: 7w domu pana Kiseixi 

Wa Wiedniu: pp. Hassanstein st Vogier , (Otto Maasih, 
M. Dukas, H. Sckhalsk, A Oppelik, Ruicif Mossa 
i J. Dennsberg; w Paryżu: ©. Adam 38 „wa 
da Varennte. "- 

Ogłoszeń przyjmuje się xa spłatą JO owntów ed jorss? 
wiersza drobnym drukiem (Tetit) 

Deniesienia s śluback, sarzczynach i inne prywałna koma- 
nikaty po kronice za joden wiersz B0 ot. 

Prywatne kespondenajc 12i nekrcl>gja 30 ct. ad wiersza. 

Drobne ogłoszenia i'f, centa od wyrazu. Pomiesrkan'a 


i sklepy s I ot. sd wyrasa. 
Reklumy w rebryce Nadesłacz 30 et. sd wlareza. 
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Bank. 
IL. 
Lwów 21. maja. 


Wypowiedzieliśmy w artykule poprzednim 
kilka uwag ogólnych na temat odnowienia przy- 
wileja banku austro węgierskiego. Obecnie mamy 
zamiar uzapełnić te wywody kilku szczegółami 
dotyczącymi specjalnych interesów bankowych, 
które nas w szczególności bliżej obchodzą We- 
dle artykułu 56 obecnie obowiązujących statu- 
tów bank zustro węgierski uprawniony jest do 
następujących interesów : a) weksle, efekta i ku- 
pony eskontować i dalej puizezsė w obieg; 
b) udzielać pożyczek na zastaw ręczny; c) przyj: 
mować depozyty do przechowania I zarządzania ; 
d) przyjmować pieniądze za opieczatowaniem ; 
e) przyjmować pieniądze, weksle i efekty z kró- 
tkim terminem zapadłości na rachunek bieżący 
(interes żyrowy); f) wystawiać przekazy na wła- 
sne kasy; g) załatwiać interesa w sposób komi- 
sowy; %) na efekta, które w banku mogą być 
zastawione i na ich kupony uiszczać po zapa: 
dłości wypłaty; ż) złoto i srebro tudzież weksle 
na targi zagraniczne nabywać i sprzedawać ; 
l) w myśl postanowień statutów dla oddziału hi- 
potecznego ndzielać pożyczek hipotecznych w li- 
stach zastawnych; 7) własne listy zastawne ban- 
ku kupować i pozbywać. 

Dałoby się może o każdej z powyżej wy- 
szczególnionych gałęzi działalności bankowej 
cok powiedzieć, bo jeżeli przywilej ma być odno- 
wiony, wówczas niezawodnie sposobna to pora 
do gruntownych i radykalnych reform. Nie 
chwalimy się tem, ale wiadomo, że my radyka- 
ławi nie jesteśmy. Nie idziemy więc zbyt da- 
leko i nie domagamy się przewrotów gwałto- 
wnych, ale zmian ugruntowanych w potrsebach 
krajn, a będących w pewnej mierze także w in- 
teresie samego banku. Mamy więc przedewszyst- 
kiem na myśli interesa objęte powyżej literą a), 
a więc interesy eskontowe, unormowane bliżej 
postanowieniami statutów w artykułach 60- 64; 
tudzież interesy pod literą e), a satem interes 
żyrowy unormowany artykułami 76 i v7. 

Že iuteres eskontowy koniecznie wymaga 
reformy, jest jednym z utartych pewników, z 
którym sią ciągle spotykamy. I myśmy już 
o tem niejednokrotnie pisali. Laży zresztą ta 
raforma w interesie samego „banku, któremu 
chyba zależeć powinno na jego rozszerzeniu. 
Znowu uciec się musimy do porównania cyfro- 
wego. W roku 1895 wynosił eskont w banku 
austro-węgierskim 1,320390 sztuk w kwocie 
łącznej 1,250,401 712 złr, podczas gdy w nie- 
mieckim banku rzeszy cyfra pierwsza doszła 
do wysokości 3,586.381, druga do 6,179.542 871 
marek, przyczem zauważyć należy, że w cyfrach 
tych nie mieści się eskont we wszystkich innych 
bankach biletowych w Niemczech. Wynika z 
tego, że eskont może i powinien być powiększo- 
ny — chodzi jeno o to, w jakim kierunku. 

W tej mierze rozmaite czynniki interesowa” 
ne rozmaite podnoszą roszczenia. Między innemi 
upominają się stowarzyszenia zarobkowe i go- 
spodarcze o większe niż dotychczas względy w 
banku austro-węgierskim. Sądzimy, że żądanie 
to w całej pełni usprawiedliwione. Bank nietyl- 
ko ma obowiązek być pomocnym solidnym sto- 
warzyszeniom, ale powinien on takża materjal- 
nym i moralnym wpływem swoim przyczyniać 
się do tworzenia takich stowarzyszeń zarówno 
dła drobnego przemysłu, jakoteż dla rolni- 
ctwa. } 

Ostatnia uwaga prowadzi nas na temat 
często już dyskutowany, mimo to jednak do- 
tychczas nie wyczerpany i nie załatwiony. Ze 
strony obrońców dzisiejszego stanu rzeczy u- 
trzymają konsekwentnie, że żądania podniesione 
ze strony tak zwanej agrarnej nie mogą być 
urzeczywistnione. Tylko ten może trasować i 
żyrować weksel, kto jest przekonany, że przy- 
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Panna Staryńska 


POWIEŚĆ WSPÓŁGZESNA 
w dwóch częściach 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Dokończenie.) 


— Tak, wyjechać — odparł hrabia potrzą- 
sając nią całą— wyjechać do Vevey, gdzie ślub 
weźmiemy, gdy nam ciotka potrzebne papiery 
nadeszle. Wyjechać masimy, aby oszczędzić choć- 
by tylko illnzji mej rodzinie. Wszakże, gdybyś- 
my tu zostali, toby ona za przegrane od razu 
nie dała... Przecierpiawszy tyle, pocóżbym je- 
szcze przechodził... 

Urwał i kończył. 

— Musimy wyjechać o szóstej. Rozumiesz ? 

Panna Staryńska upadła nazad na krzesło, 
z którego była wstała, „chwytając się za serce, 
ktore tym razem szczęście rozsadzało. 

— Pozwól... nie mogę... nie mogę. 

— A więc sobie przychudź do przytomno- 
ści. Myślałem, że jesteś wolniejszą kobietą. My- 
Ślałem też, że jesteś rozumniejszą 1 że wiedzia- 
łań, że między nami tylko tak to pożegnanie 
się skończyć musi. Ja idę budzić ciotkę, by 
wstawała. Przecież jej wszystko polecić musimy. 
Lsonkę, by cię pakowała. ) 

I zostawiając ją, a biorąc Świecę, 

A ona w swej napół przytomności, 
jas i marząc tylko w swej kobiecości, 


wyszedł. 
ochłania- 
biorącej 
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jęte na się zobowiązanie wekslowe w terminie 
zapadłości spełni. 


Kupiec sprowadzający kawę z Sumatry lub 
Cejlonu, fabrykant zamawiający bawełnę w In- 
djach, może w oczekiwaniu tego towaru korzy- 
stać z kredytu, bo wie z całą pewnością, że 
ładunek z całą pewnością znajduje się w dro- 
dze. Jeżeli towar w czas nadejdzie, może go 
złożyć do domu składowego, jeżeli zaś parowiec 
dozna szwanku, obowiązek płaeenia przechodzi 
na towarzystwo as3kuracyjae. Dla tego kupiec 
i fabrykant megą korzystać z kredytu banko 
wego. Rolnik nie, bo jemu brak tej pewnej 
podstawy. Od pogody lub słbty zawisłem jest to, 
żali weksel w czas bądzie wykupiony, a z taki- 
mi niepawnymi czynnikami bank biletowy liczyć 
się nia może. Rolnicy powinni się zatem wy- | 
strzegać osobistego kredytu w instytucjach bilo- 
towych. 

Argaumentacja ta nas nie przekonała. Kwe- 
stji nie ulega, ż3 wytwory kupca i fabrykanta 
rachliwaze niżeli wytwór rolnika, ale środki za- 
bezpieczenia, służące kupcowi i przemysłowcowi, 
mogą tak samo służyć rolaikowi i dla tego nie 
widzimy słusznej racji, dla czego on miałby być 
wyklnczonym z kredytu wekslowego. 

Interes żyrowy, zasadzający się na przyjmo- 
waniu pieniędzy, weksli i efektów krótko-termi- 
nowych na rachunek bieżący, należy do najwa- 
żniejszych funkcyj banku biletowego, gdyż on 
w znamienity sposób może Bię przyczyniać do 
powszechnego uregulowania wypłat. Poziom tego 
właśnie interesn w banku anstro-węgierszim nie: 
zmiernie niski. Znowu porównujemy; w niemie- 
ckim banku rzeszy wynosił w roku 1895 obrót 
żyrowy kwotę 97 931,186.706 marek, z czego na 
rachunek rzószy i państw związkowych wpła- 
cono i wypłacono 4232,917.93l1 marek; w Ban- 
que de France wynosiła w roku 1895, suma do- 
konanych na rachunek poństwa wpłat i wypłat 
kwotę 6 201,959,700 franków, podczas gdy obrót 
żyrowy w roku 1895. w banku austro-węgierskim 
dosięgnął zaledwie kwoty 7929 747 458 zł. Mimo- 
woli nasuwa się pytanie w czem przyczyna za- 
stoja. Odpowiedź znajdziemy w tem, że obzót 
żyrowy może się rozwinąć i kwitaąć li przy do- 
brej, wielkiej i gęstej sieci filjalaej. Tutaj nie 
godzi się wysuwać na czoło ciasnych interesów 
prywatnych. Jak sklepikarz nie moża się nzhylić 
od sprzedawania artykułu do zawodu nalażącego 
li dlatego, ża on nie przynosi zysku, tak też i 
wielki bank centralny nie może się ushylić od 
utrzymywania filij, li dlatego, bo ta lnb owa 
przy interesach eskontowych i lombardowych nie 
obiecuje zbytnich zysków. Kupiec korzenny nie 
sprzeda swych artykułów zyskownych, jeżeli na 
składzie nie będzie także miał artykułów mniej ` 
rentownych, a bank biletowy musi utrzymywać į 
liczne filje, gdyż inaczej nie potrafi ułatwić lub | 
wprost umożliwić obroiu żyrowego. O ile Aastro- 
Węgry pozostały w tej mierze w tyle za innemi ; 
państwami, okazuje się znowu z następującego 
zestawienia cyfrowego. W roku 1876 bank 
austro-węgierski — względnie wówczas jeszcze 
bank narodowy — liczył w całej monarchii 24 
filij, podczas gdy bank pruski w roku 1874 li- 
czył ich już 165, a bank francuski 65. Przed 
odnowieniem przywileja w roku 1585 liczba ' 
wszystkich miejsc bankowych w manarchji wy- | 
nosiła 69, w państwie niemieckiem 221, we Fran- 
cji 204. Od roku 1581 do rokn 1885 wzrosła , 
liczba tych miejsce w Austro Węgrzech z 58 na 
69, we Francji zaś w tym samym czasie ze 115 
na 204, a więc u nas o 18°/, we Francji o 779%,. 
Obecnie istnieje miejsc bankowych w Niemczech | 
307, we Francji 261, w Austro-Węgrzech wedle 
sprawozdania bankowego za rok ubiegły 204, | 
ale między niemi tylko 57 samoistnych filij. Kie | 

| 
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rowników banku trzeba było formalnie zmuszać 
do tego, by zadość uczynili żądaniom poszczegól- 
nych prowincyj i powiększyli sieć filjalną. Rzecz 
ta tem mniej do usprawiedliwienia, o ile sa- 
me filje wydały w roku 1895 czysty zysk 


w kwocie 2,699.968 zł, Z austrjackich filij 
jest je1o pięć — Bozen, Bregencja, Salzburg, 
Spalato, Bodenbach — których dochód jes: o 
14711 zł. mniejszy aniżeli wydatki. Filje wę- 
gierskie są wszystkie aktywne. 
jący wyłączny monopol, a zamykający 


swój bi- 
lans czystym zyskiem 


siedmiomiljonowym nie 


powinien doprawdy wzdryguć się w interesie 
pabliczaym — a system filjslny banka central- 
nego leży w interesie publicznym — przed 


wiąsaszą cokolwiek ofiarą. A jeżeli bank sam do 
takiej ofiarności niezdolny, jeżeli obecne posta- 
nowienie art. Ż statutów, dotyczące zakładania 
filij są niedostateczne — bo potrzeba założenia 
filij ma być uznaną przez ministerstwo austrjac- 
kie względnie węgierskie w porozumieniu z radą 
jeneralną banku — w takim razie ci, którzy 
mają przywilej odnowić, winni się uciec do in- 
nych rodków, by sobie zapewnić rozwój sieci 
fljalnej. Trzeba rządowi warować prawo doma- 
gania się zakładania przez bank filij, skoro tego 
zajdzie potrzeba, bank musi na się przyjąć obo: 
wiązek zadośćuczynienia temu żądania, a nadto 
powinien takżə bzć obowiązany na wniosek izb 
handlowych i przemysłowych, tundzież innych 
korporacyj gospodarczych lub zarządów komu- 
nalaych za ewentualnem wynagrodzeniem części 
kosztów tworzyć filje w większym lub mniej- 
szym zakresie działania. Żądania te nie są by- 
rajmniej wygórowane. Przeciwnie są one bardzo 
szromne i możliwe do urzeczywistnienia. Chodzi 
jeno o to, by się o ich urzeczywistnienie upo- 
minano z należytą energią. Na czem ta energja 
miałaby polegać, o tem chyba szeroko pisać nie 
mamy  patrzeby. Obecne prądy  socjalno-poli- 
tyczne jasno wskszują drogę. Fanatykami upań 
stwowienia pie jesteśmy, ale nie straszyłyby nas 
bynajmniej, ani widmo likwidacji banka austro- 
wsgiarskiego, ani ewentnalność banku państwo- 
wego, gdybyśmy musieli dojść do przekonania, 
że interesa ogółu postponują interesom jednostek, 
Łe nad dobro społeczeństwa idzie prywata. 


Rorespondencje. 


Petersburg 13. maja. 
„Nowawo Wremieni*, — List raskolnika. — 
Epizod koronacyjny. — Kiryczenko nr. 3). 
Znaną jest ogólnie niekonsekwencja i nielo- 
giczność Nowawo Wremisnię=w.tym dzienniku 
nie tradno się spo'kać że zjawiakiem, że io, co 
przed dwoma tygodniami było białam, jest po 
dwóch tygodniach czarnem lub na odwrót. 
Słowem nigdy nie można być pewnym, ezy w 
danej chwili organ ten wyraża swoje przekonanie, 
czy też tylko ulega naciskowi lub wpływowi 
z góry i zwraca się w tę stronę, skąd wiatr 
wisje. Tak też i teraz. 
Przypominacie sobie zapewne owe szumne 


(Odwrót 


! pochwały, wygłaszane na cześć administracji ro- 


syjskiej na Litwie, gdzie czynownicy znoszą 


| „prawdziwy krzyż pański z obałainncaną przez : 
aż oto dzisiaj znaj- , 


księży i szlachtę ludnością“, 
dują w tym samym dzienniku i prawie na tem 
samem miejscu artykuł p. t. „Stosunki polsko- 
rosyjskie”, w którym autor twierdzi co% wręcz 
przeciwnego i czynownikom i całej administracji 
na Litwia daje porządny wygawor. 


Nowoje Wremia uznaje więc fakt, że „od | 


czasu ostatniego powstania sprawa rosyjska na 
Litwie raczej się cofnęla, niż postąpiła naprzód. 
Musi się to wydać dziwnem, jeżeli się weżmie 
w rachubą, że lndność włosciańska w czasie pa- 


wstania była po stronie Rosji, a po powstaniu | 


otrzymała z rąk rosyjskich ustrój administra- 
cyjny i ziemski, jakiegoby się nie doczekała 
nigdy z rąk panów polskich.“ 

Da się to wytłumaczyć zdaniem New. Wr. 
bolesnemi omyłkami polityki rosyjskiej. „Ponie- 


waż propaganda polska skierowała się na je- i 


dyne wdzięczne dla niej pole kościelno religijnego 
życia katolickiej ludności kraja, przeto w tę 
stronę skierowały się i represjs władzy rosyj- 
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nad wszystkiem gorę o nabrania sił, by wstać j uściska niemowlę i szepnie mu na ucho „masz 


i przygotować hrabiemu improwizowane jedzenie, 
bo był głodnym, słyszała, jak on swym weso- 
łym głosem, budził panią Olimpję, przez zam 
knięte drzwi, puszczając jej różne dowcipy, to 
znów Lsonkę i Sobierajską, w odległych po- 
kojach. 

Zebrała siły i wybiegła krokiem, który zra- 
zu się chwiał i prawie zataczał, do jadalni. 

Najprzód trzeba było zapalić lampę. 

Zapalając ją, słyszała jak jej serca biło, 
i czuła jak do tego serca nabierało uczucie ta- 
kiej bezmiernej radości, jakiej nigdy wprzód 
nie zaznała i nigdy później zaznać nie miała. 

Myśleć — nie myślała. 

Tylko jedna myśl wciąż jej powracała do 
mózgu. Ta jedna myśl, której się wydziwić nie 
mogła, że Handel go lepiej znał od niej. 

I jedno pragnienie, o którem się zapomnieć ! 
bała. Pragnienie, by uwiadomić Handla o swem | 
szczęściu. 

Przygotowywała kolacją. Pierwszy raz w ży- 
cin sama, wydobywała talerze i butelki, serwety 
i widelce. 

Robiła to wszystko powoli, co chwila przy- 
stając i zastanawiają się nad tem, czy to był 
sen, czy rzeczywistość. 

To była rzeczywistość, bo tam w pokojach 
obok słyszała, jak Holsztyń:ki informował panią 
Olimpję, jak ją zapewniał, że bez jej asystencji 
ślub nieważny, jak jej polecał to i owo. 

To była rzeczywistość, bo tam dalej sły- 
szała klap — klap pantofli Sobierajskiej, otwie- 
ranie szaf i kafrów, lekkie kroki Leonki wśród 
szelestu jedwabi, które z szaf wydobywała. 

To była rzeczywistość, Za kilka godzin 
miała wyjechać, znaleść się w wagonie, sama 
z nim, w wagonie, pędzącym do Vevey, gdzię 


ojca.“ 

Cə chwila chwytała się za serce, bo ją 
z szczęścia więcej jeszeza formalnie, niż z cier- 
pienia bolał». 

Uczuła się nagle zażenowaną. Nigdy tak 
nie była straciła kontenansn, nigdy tak nie wy- 
dawała się sobie głupią, niezręczną, bezwolną 
i onieśmieloną. Nie mogąc zebrać zmysłów 
o tyle, by sobie to wytłumaczyć, jakkolwiek 
wszystko wjadalni było gotowe, a Sobierajska, 
nie chcąc budzić lokaja, sama nastawiała samo- 
war, nie szła uprzedzić Holsztyńskiego, że mógł 
już głód swój zaspokoić. 

Słachała tylko, jak w salonie polecał pani 
Olimpji to wysłanie listów, które zaraz zamie- 
rzał pisać, to przyspieszenie matryk i dokn- 
mentów. 


Nagle we drzwiach stanęła pani Olimpja, 


w długim ogoniastym szlafroku, bo mimo zmiany ; 


mody, przy ogonach niezbicie się upierała, 
w czepcu białym na głowie, z niewysłowioną 
radością na obliczu, swym dzielnym, a powa- 
żnym krokiem, podeszła ku Stefie, kryjącej swą 
nieśmiałość, jak zwykle ukrywamy nie właściwe 
i nie odpowiadające naszym indywidualnościom 
usposobienia i dramatycznie p.zystając o kilka 
kroków od niej, roztworzyła jak w epilogu kla 
sycznej sztuki, ramiona, 

Panna Staryńska, którą to byłoby każdej 
innej chwili wysocs rozbawiło i rzuciło w ogień 
sarkazmu i dowcipu, uczuła się tak rozrzewnioną, 
iż rzuciła się w ta poczciwe objęcia i uściskała 
ciotkę tak, jak może jej n'gdy w życia nie nści: 
skała. 

Szczęście pozbawia nas krytycyzmu, zabija 
w nas wszystko, rozwijając dobroć. 

— Pamiętaj tylko — szeptała pani Olimpja 


| która nie nie zawiniła.* 
l 
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skiej, która prześladując propagatorów polonizmu, 
wdzierała sią tym sposobem w najdelikatniejszą 
i najcznlszą sferę życia ludności katolickiej. Ina- 


, czej mówiąc represje przeciwko księżom okazały 
Bank posiada- ` 


się represjami pzeciwko ludaośszi katolickiej, 


Tak naprzykład: „Procesje dozwolone s84 
tylko wewnątrz kościoła, co przy napływie po- 
bożnych w wielkie święta, t. j. wtedy, kiedy się 
odbywają procosie, wywołuje tłok, ścisk, niepo- 
rządek, którym nie rzadko towarzyszą nioszczą- 
śliwe wypadki. Pracesyj pogrzebowych zakazuje 
się w ogóle, a uieboszczyków odwożą na cmen- 
tarz w milczeniu z jadaym tylko krzyżem 
przed trumaą itd. itd. Dodajmy, że wykonawca- 
mi wszystkich podobnych rozporządzeń są zwy- 
kle niższa organa policyjas, ludzie mał» roz- 
winięci i ordynarni, wypełniający swoje obo: 
wiązki bez pardonu, osiro i pa ukazu. Jukież 
bogate pole do nieporozumień ostrych i podbu: 
rzających! 

Obojętna na politykę masa obrażona i 
wzburzona w najsilniejszych swoich uczuciach. 
A ten właśnie nastrój potrzabny jest dla propa- 
gatorów polonizmu, jako kanwa, na której łatwo 
im potem wyszywać potrzebne wzory. Zupełnie 
niewesołz są naprzykład takie epizody, jak 
ukaranie stu rublami znanej śpiewaczki Sem 
brich Kochańskiaj za to, że dając koncert w 
Wilnie, zaśpiewała jedną polską piosenkę. Chy- 
ba dla sprawy rosyjskiej niewielka ztąd wyni- 
ka korzyść, jeżeli się zabrania polskiej uprzęży, 
polskiej czamarki itp. Przez takie małostkowe 
zakazy żywi się tylko rozdrażnienie i nienawiść, 
a rzaczowych rezultatów nie osiąga się ża- 
dnych.* 

Jak pogodzić to oświadrzenie  Nowawo 
Wremient z poprzedniem, dalibóg nie wiem igo- 
tów jestem nawet uwierzyć, że w sferach wyższych 
zaczynają na serjo myśleć o prawdziwej 
tolerancji religijnej, nietylko na papierze. Do 
pewnego stopnia podstawę do tego domysłu mo- 
że stanowić list raskolnka, jaki St. Pie- 
tierburgskija Wiedomosti wydrukowały w je- 
dnym z ostatnich numerów. Jast to list popa 
staroobriadców, niejakiego A. Borodina, w którym 
autor skarży się na to, iż wobec uroczystości 
koronacyjnych przedstawiciele wszystkich wy- 
znań, nawet pogańskich, będą mogli być ob2- 
cnymi na tych uroczystościach i oglądać cara 
na własne oczy, tylko jedni staroobriadcy ze 
swymi biskupami będą się znajdowali jakby po 
za obrębem rosyjsko-obywatelskiego rodzinnsgo 
koła. Organ ks. Uchtomskiego, wydrukowawBzy 
ten list ın ext:nso, domaga się dosyć energicznie 
poprawy losu raskolników i wskazując na tole- 
rancję religijną powiada, że raskolnicy zawsze 
byli wisrnymi poddanymi białego cara i wzglę- 
dy pewne im sią bezwarunkowo należą. Jest to 
w każdy razie postęp, o jak'm za czasów Ale- 
ksandra III. nie byłoby sią nikoma śniło, i ka- 
żdy byłby się bał poruszyć tę kwestją, sby się 
nie narażać na prześladowania ze strony wszech- 
i władnego podówczas oberprokuratora synodu 
i Pobiedonoscewa, który zapamiętale tępił wszyst - 
, kie sekty, jakich jest w Rosji nie mało, nie za- 
; pominając przytem i o innych wyznaniach, t» 
| lerowanych w Rosji. 

Historyk obecnej korouacji będzie musiał z3- 
' notować fakt, iż nigdy nie było takiej obfitości 
i zagranicznych gości, jak teraz. Okoliczność ta 
| ma praktyczne rezultaty nie bardz» przyjemne 
| dla Rosjan. Prócz znacznej liczby gości, oczekują 
j także mnóstwa osób należących do ich Świt i pe- 
j wnem jest, że dzięki temu na większą część ba- 
| 
I 
| 
i 
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lów i przyjęó w lokalach po za pałacem car- 
skim — przyjdzie ograniczać liczbę Moskali do 
strict nécessaire. W soborze Uspieńskim np. na 
czas koronacji nie będzie miejsca dla frejlin dwo- 
ru. Okoliczność ta niemało psuje krwi „koren- 
, nym“ Moskalom, którzy widzą, iż cywilizacja ro- 
| syjska zaczyna na jakieś nowe, a dla nich nie- 
; pojęte wstępować tory. 


tym załzawionym tonem poczciwej istoty nie- 
| wieściej — pamiętaj, byś bezemnie ślubu nie 
Qa mi to obiecał. Toby ci nieszczęście 


$ 
brała. 
przyniosło. 
— (óż za myśl, cóż za myśl! 


— Wszystko do ciebie podobne. Wszystko ! 
Ale on mi obiecał. 

To on, to pierwsze on w ustach pani 
Olimpji połechtało Stefę. A więc rzeczywiście, 
on był jej. 

Powróciła znpełnie do siebie. Źjawienie się 
ciotki, jej teatralno-okolicznościowy występ nie 
uszedł zupełnie jej obserwacji, tem samem wyrwał 
ja z abstrakcji, dopomógł do uchwycenia utraco- 
nego „siebie.* 

— Ja nie jestem zdolna do niczego. Ja na 
piszę, jeżeli będę miała coš ciotce do zlecenia. 
Ale on był głodny. 

Ruszyła ku sa!lonowi i zastała hrabiego, pi- 
szącego na jej biurku, w jej tece, na jej papierze. 

Odetchnęła głęboko. Taką jej ten widok 
, sprawiał rozkosz. [en półtoraletni gość, dziś bez- 
wiednie przybierał rolę pana domu, dysponował 
jej własnością i miejscem. 

— Piszę krótko. Piszą do Trzytrąby, by 
mnie próżno nie szukali, by załagodzili skandal, 
jęk mogą. Ale piszą stanowcze, by się nie 
ndzili. 

— A matka twoja? 


— Ah! matka moja! — westchnął lekko 
bledniejąc Holsztyński — matka moja! — po- 
wtórzył. — Może w tem wielkiem ucznciu, ja- 


kiem jest macierzyństwo, znajdzie lekarstwo sku- 
teczne. 
— Bo wiesz... jesli spełniasz obowiązek... 
Ale jej nie pozwolił skończyć hrabia, wsta- 
jąc i zostawiając niedokończony list, objął ją i 
mówił ; 
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Tutejsza Nicdiela opowiada oburzaiący wy- 
padek z kroniki więzienno-policyjnej. W Odessie 
pewnei damie skradziono rzeczy i pieniędzy na 
sumę 6000 rubli. Złodziejów wyszukano, uznano 
ich za winnych, łupu jednak nie znaleziono, 
prócz kilku drobnostek. Wsadzono ich do wię- 
zienia, którego inspektor, Pirożkow, po upływie 
pewnego czasa zrobił poszkodowanej Kołezen= 
kowej propozycję, że powrósi jej skradzione 
rzeczy, jeżeli się zobowiąże mu wypłacić 3000 
rubli na zasadzie aktu notarjalnego! Na tę pro- 
pozycję Kołczenkowa, „nie mając innego wyj- 
ścia” musiała się zgodzić, a prócz tego znajomy 
jej, Nowikow, wystawił Pirożkowowi piśmienną 
gwarancję, że żądsna suwa wypłaconą zostanie. 

W mieszkania braudmajora Biziliego Pirożkow 
doręczył skradzione rzeczy Kołczenkowej oprócz 
szmaragdowego z brylantami pierściania, złotego 
katego łańcuszka, 
pierścionka z kamieniami, a prócz tego zstrzy- 
mał u siebie dwanaście biletów premjowych, 
z nich pięć pierwszej, pięć drugiej i dwa trzo- 
ciej emisji. Wszystko to Pirożkow ocenił na trzy 
tysiące rubli, mówiąc, żo zatrzymuje sobie to za 


wyszukanie, a na dobitex wystawił Kołezenko- 
wej kwit. a h 
Połapała się nareszcie Kołczenkowa i po- 


skarzyła się odeskiemn prokuratorowi, że zmu- 
szona podpisała umowę sui generis z Pirożko- 
wem. Prokurator odesłał jej skargę do naczel- 
nika miasta Zielonego, aby ten oddał Pirożkowa, 
jako podwładnego sobie urzędnika, pod sąd. bo 
tej chwili jednak Pirożkow znajduje się na sta- 
nowisku, nie oddano go pod sąd i rzeczy swych 
Kołczenkowa nie otrzymała z powrotem. Tym- 
czasem Pirożkow niejednokrotnie groził Kołczen- 
kowej zamstą, którą też w części już wykonał: 
ostatnią bieliznę ukradziono Kołzzenkowej, a boi 
się ona © tem komukolwiek powiedzieć, pozosta- 
jąc literalnie bez koszuli i bez grosza. 

Nie chciałoby się wierzyć w możliwość po- 
dobnych wypadków, a jednak sprawy Kiryczenki 
i Czujewskiego dają dowody, żs w Rosji jeszcze 
wszystko jest możliwem. 


Paryż 19. maja. 
(Nowa „Dziewiea Orleański*. — Sprawy madagaskar- 
stie“, — Zola i księżna Wiszniewska) 

Współczesna „dziewica O.leańska* made: 
moiselle Cauedan, o której tak wiele piszą ga 
zety paryskie, zainteresowała nareszcie i przed- 
stawicieli nanki. W tych dniach doktor La 
Manan de-Chaine przedstawił paryskiemu towa- 
rzystwu paychologicznemu sprawozdanie komisji, 
która badała pannę Conedon w celu skonstatowania, 
czy istnieją tutaj zjawiska, nie dające się okre- 
blié naturalnemi przyczynami przy obzenym 
stanie nauki. La Mznan przedzwszystkiem po 
dzielił na trzy kategorje świadectwa, dokumenty 
i fakty, bardzo liczna, zebcana przez komisją i 
troskliwie przaz nią zbadane. 

Pierwsza katogotja zawiera w sobie to, co 
nie daje żadnego dowodu ani za, ani przeciw 
hypotezie postronnego wplywu. Między tymi 
faktami sprawozdawca przytacza stosunki panny 
C>uasion z panią Orsa i rętmiczay głos „anivła”, 
chociaż wydaje mu się nieprawdopodobnem, aby 
jego przemówienia, də tego stopnia szybkie. 
ża stencgrafowie nie nadążają pisać, pocho- 
dziły od siły nadnaturalnej. 

Druga kategorja zawiera w sobie zjawiska, 
absolutnie nieprzychylne dla bypotezy natchnie- 
nia. Naprzykład należy tylko zadać „auiołowi* 
jakies skomplikowane pytanie, a zbija go się 
natychmiast z tropu. Gorzej jeszcze, niekiedy 
na bardzo prosta pytanie odpowiada co 
innego. 

Trzecia kategorja składa się z faktów sprzy- 
jających hypotezie natchnienia, Dr. IL1-Menan 
zebrał mnóstwo takich faktów i przytacza przy- 
kłady, stwierdzone przez osoby duchowne, me- 
dyków, członków towarzystwa i w ogóle przez 
csoby zaufania godne. 


— Chciałabyś jeszcze mnie nie krępować. 
Chciałabyś jeszcze... Nie! To, co postanowi- 
em jest owocem półtoraletniej walki, strasznych 
cierpień i namysłów. Musi być dobra i jedyna. 
Zresztą, że tak jest, czuję. Wszakże widzisz, 
że odżyłem od godziny, że się na nowo naro- 
dziłem. Obowiązek ? Czyż można to nazwać 
obowiązkiem ? że cię kocham jedyną, bes gra- 
nic, wszystkiemi fibrami ? 

Ta się nachylił i szeptał. 

— Nie mówmy już o tem więcej i nigdy. 
Wymażmy z pamięci cały ten czas, jaki upły- 
nął od chwili, w której byłem powinien zrobić 
to, co dziś robię, party całą etyką i logiką 
mego indywidnalizmu. Byłem w wyjątkowych 
okolicznościach. Lwa w ucieczce podobno pa- 
jęcza rozpostarta sieć wstrzymuje, a na uwięzi 
W: próbnje wył: mywać cienkich, żelaznych 
tal „gag SLE. OSN" KE | 
Nie mówmy 0 tem nigdy. To poplamione karty 
mego życia, które ty, biorąc je, tak pokierujesz, 
by przeszłości plamy wymazało.. . . . . . 
Nieprawdaż ? 

Ale teraz powiedz mi. Odpowiedz mi na 
pytanie, które mnie od czterech miesięcy dusi. 
które mnie nieraz szaloną złością wzburza na 
ciebie, że się go nie domyślasz, czy, że masz 
taką siłę logiki... 
— Mów! mów to pytanie! — podchwyciła 
zaciekawiona Stefa, przypominając sobie te stra- 
szne ostatnich czasów wyrażenia Iolsztyńskiego. 

— Jak na imię naszemu dziecku ? 

Stefa ukryła głowę na jego piersi i tym 
głosem, które szczęście dławi, odparła : 
— Ksawerek | 
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e łaskawe zażądanie Listy i zamówienia upraszamy adresować do zarzą lu wiedeńskiego magazynu 
cennika. 
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Przytoczą tylko jeden rzeczywiście sądzi- 
wiający przykład, poświadczony przez hrabiego 
P. Przed dwoma laty umarł niejaki Ch., posia- 
dający około 60.000 franków w papierach war: 
teściowych. Po jego Śinierci nie znaleziono ani 
śladu tych papierów, a wszystkie poszukiwania 


okazały się d.remremi. 
Niedda oficerowi, bratankowi p. Ch. 
poradzić się co do tej 


przyszła do głowy myśl é s 
straty panny Couedon Odpowiedziała mu, że 


widzi w pokoju, który zajmował nieboszczyk, 
kryjówkę w ścianie, w głębi szafy ściennej, a 
w tej kryjówce pacskę papierów, na której leży 
złota moneta. Oficer przypomniał sobie, że jego 
stryj miał złotą stufrankową monetę, jako amu- 
let. Udał się do pokoju, w którym umarł Ch, 
kazał zerwać Ścianą i w oznaczonem miejsca 
znalazł paczkę zaginionych papierów, a na niej 
złotą stufrankową monetę. i ! 

Dr. Le-Menan przytacza jeszcze Inne. tak 
samo zadziwiające wypadki, jak np. cudowae 
uleczenie dziecka i t. d. i 

Do jakiegoż rezultatu można dojść w obec 
takich miezaprzeczonych faktów? Dr. Le-Menan 
przypomine, że w r. 1825 akademia medyczna 
w pełnym składzie uznała za warjata tego uczo 
nego doktora. który pierwszy poważył się mówić 
o hypnotyzmie. A tymesasem, co teraa widzi- 
my? „Nie będziemy postępować tak, jak akade- 
mja medyczna -— mówił sprawozdawca. — Trze- 
ba mieć odwagę przyznać się do niewiadomości 
całego szeregu takich niezwykłych zjawisk, gdyż 
inaczej narażamy się na ściągnięcie na siebia 
drwin naszych następców“. h 

Sprawozdanie swoje skończył następującą re- 
zolucją: „Pomimo motywów nieufności do panny 
Coənedon przyznajemy, że w wiela wypadkach 
dała dowody zadziwiającepo jasnowidzenia, któ- 
rego nie można sobie objaśnić _ współczesnemi 
danemi nauki“. Wszczął się lekki spór i koniec 
końcem towarzystwo, z wyjątkiem dwóch gło- 
sów, przyjęło rezolucję komisji i „wyznaczyło na 
stępnie trzecią komisję, składającą się z osób 
duchownych i z medyków. Komisja ma „zbadać, 
jak można sobie objaśnić tę zdolność jasaowi- 
dzenia, jaką posiada panna Conedon. Sprawo- 
adania będą dwa: jedno ułożą księża, drugie me- 
dycy. Na następnem posiedzenia sprawozdania 
te będą przedmiotem dyskusji. 

Listy, jakie nadeszły z Madagaskaru paro- 
wcem „Jang-Tse,“ dowodzą, jak było potrzebnem 
sp eszne uchwalenie kredytów madagsskarskich. 
Chociaż ostatnie wypadki na Madagaskarze nie 
wskazują na żadne niebezpieczeństwo, grożące 
zwycęstwu Frarcazów, mimo to i18 można prze 
czyć ich ważnośai. 

Gazety przedrukowały z ur.ędowego orga- 
nu msdeg .skarskiego opowiadanie 0 zabójstwie 
traech Francuzów pp. Dare de Bris, Michsnt i 
Grand Wisdomość ta wywarła tutaj p”rygniata- 
jące wrażenie. , f 

Mam przed sobą list, napisany przez jedne- 
go z negocjantów, który natychmiast po za- 
warciu traktatu udał sę do Tananariwy. „Przy- 
jechaliśmy — pisze — z różowemi nadziejami, 
przekonaliśmy się jednak o bardzo smutnej pra- 
wdzie. Naturalnie, wszyscy, którzy się udają na 
poszukiwanie begactw, są przygotowani na to, 
że istnieje niebezpieczeństwo, ale przecież istnieć 
powinno chociażby  stosunkowe bezpieczeństwc! 
Tymczasem Madagaskar znajduje się w rękach 
złodziajów i zawodowych rozbójników, którzy 
grabią z tradycji i z pawnaością minie j'szcze 
wiele czasu, nim kolonja ta rowijać się zacznie. 
A dn tego czasu, jeżeli nie będ<iamy zabici, to 
stracimy ostatni nasz grosz." 

Zabójstwo tych trzech Francuzów nie jest 
wypadkiem odazoba:onym. Plemię fagawolosów" 
przypomina swą hezezelnością i zuchwałością 
znanych tonkińakich „rycerzy czerwonej cho 
rągwi”. Tworzą oni szajki, dochodzące do 
dwóch tysięcy ludzi Gdy główny rezydent Ls- 
rocha udawał się do Mfonarintsoa, «by zabrać 
ciała ofiar i przenieść je do Tananariwy, przy- 
szło ma wziąć z sobą w celu obrony 60 strzel- 
ców, którzy ustawicznie musieli się odstrzeliwać 
rozbójnikom! | a 

Korespondent cpisuje pochody tych szajek, 
które dobierają się do wrót Tananariwy. Porno- 
cznik Collais Maigró syn jenerzła i adjutant 
pana Liroche, pelował niedawno nad jeziorem 
Itassy i natraśł na „fagawolosów”, którzy przy- 
wiązawszy də drzew kilxu Howasów, czekali za 
nich wykupu. Wyswobodził nieszczęśliwy: h i 
przyprowadził pięciu „fagawolosów* do Tanana 
riwy, których im sią niało przytrzymać. Cho 
dzą wieści, że rezydent Penel, posłany w oko- 
lice T:onakas, dostał się do niewoli. 

W przemówieniu, które p. Laroche wy- 
głosił na pogrzebie swych nieszczęsnych ziom- 
ków, oświadczył, że krajowcy nie solidaryzują 
sią z mordercami. Sumo się przez się rozumie, 
że i oni wiele cierpią oł tych band rozbójni- 
czych, ale pownem jest jedn»k i to, że rząd 
Howasów nietylko, że nie posiada dosyć odwa- 
gi, aby z nimi pójść na noże, lecz przeciwnie 
zdaje mu się nawet sprzyjać. Nic w tem nie 
ma dziwnego, gdyż bandami dowodzą nier 


QUO VADIS. 


(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza). 


(Ciąg dalszy). 


Nie czuła, jak Akte wzięła ją za rękę i 
wprowadziła ją do triclinium. Jak przez san 
ujrzała tysiące lamp migocących, jak przez sen 
usłyszała okrayk, którym witano przybywające- 
go cezara. Okrzyk ten zgłaszył ją, blask olśnił, 
odurzyły wonie... 

Oprzytomniała dopiero przy stolo, gdy uały- 
szzła głos znajcmy: 

„Witaj boska Callino!“ 

Obok niej siedział Vinicius. 

Nie chciał odpowiadać na jaj zapytania: 
nie wie, dlaczego ona jest tutej, gdyż cezar nie 
zdaje nikomu sprawy ze swoich rozporządzeń; 
on wie tylko, że ją ogromnia kocha, że jest 
szczęśliwy, będąc z nią razem. A ona słuchała 
słów jego z rozkoszą i chwilami zapeminali 
oboje, gdzie są i co ich otacza. 

Ale cezar zwrócił na nich uwagę 1 przez 
szmaragd wypukły, którym stale się posługiwał, 
przyglądał się Lygi. W tej chwili wydał się 
jej złowrogim i ohydrymw, a spojrzenie iegu, 
zwrócone na nią, napełniało ją przerażeniem i 
wstrętem. Ale Petren us, siedzący obok cezara, 
już spostrzegł zajęcie, z jakiem ten przypatry- 


zadko ` 
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nader wpływowi ludzie, których krewni są bar- 
dzo mile u dworu widziani. 

Nieraz próbowano zapobiedz wojnie za po- 
mocą Ligi pokoju. „Księżna Wiszniewska” zakłada 
Ligę kobiet przeciw wojnie i pisała do Zoli, aby 
do tei Ligi przystąpił. Zola odpowiedział, ża 
„gdyby Liga poważna i nie polska podjęła się 
tej szlachetnej propagandy, toby ją chętnie 
poparł”. 

Liga nie polska .. Polska liga pokoju nawo- 
ływałaby do przywrócenia sprawiedliwości mię- 
dzyaarodowej, a tersźniejsze Ligi pokoja nie tro- 
szczą się o los uciemiężonych narodów, zdaje się 
im że byleby nowa wojna nie wybuchła, cel bę 
dzie osiągnięty i świat szczęśliwy, choćby żadne 
państwo nie wyrzekło się niecnych dawnych 
zaborów. 

Ksieżna Wiszniewska ucieszyła się z odpo- 
wiedzi Zoli. Wystosowała do niego nowy list, 
w którym danosi, że „Polka o której się wyraża 
z takiem lskceważeniem, jest prawdziwą Fran- 
cuzką”, z domu Gabrjela Hugot, że wyszła za 
mąż za ks Wiszniewskiego „którego nazwisko 
dzięki trzydziestu tomom dzieł ojca i własnych 
znane jest całej Europie literackiej“. Według 
prawa, żona przyjmuje narodowość mąża. Widać, 
że księżna Wiszniewska trzyma się teorji pani 
Szeligi, która utrzymuje, że czas, aby kobieta 
przestała poddawać się tak tyranicznym wymaga- 
niom. Pani Wiszniewska nie ma więc nie pol- 
skiego, oprócz nazwiska, zdaje się jednak, że 
umie nazwisko to wymówić, gdyż ofiaruje Zoli, 
że nauczy go wyrzec słowo Wiszniewska bez 
kichania. „Nasza Liga, pisze księżna Wiszniew- 
ska, jest międzynarodowa. Niech Francuzki, 
Niemki, Włoszki, Rosjanki, Angielki podadzą 
sobie rękę. Precz z narodowościami!* Na spisie 
osób należących do tej ligi beznarodowościowej, 
znajduję dotąd tylko jedno polskie nazwisko 
panny Stryjeńskiej. Podobno, że ta księżna 
Wiszniewska jest synowicą Michała Wiszniew- 
skiego, autora historji literatury polskiej. Adam 
Wiszniewski. syn Michała, wydał: „Histoire de 
la Banque de Saint-Georges de Genes, la plus 
ancicnne banque d'Europe*, weale jedaak nie 
jest znany. 


f 5 
Pan Alojzy. 
(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka baszy.) 


Z Berdyczowa pojechaliśmy do Adampola 
do mojej stryjecznej siostry Teodozji Trzeciako- 
wei, którą kochałem nadzwyczaj, gdyż posiadała 
w wysckim stopniu męskiego ducha i miękie 
serce kobiece. Bała dobrą matką i znakomitą 
gospodynią, prowsdząc bogate gospodarstwo. 
Była zapaloną wielbicielką sławy rodu Jastrzęb- 
ców; byłem bcnjaminkiem jej serca, nadzieją, 
że kiedyś tam historją o mnie wspomnie. 

Odwidzilśmy taxże Walisę nad Słaczem. 
Tataj mieszkał bardzo ciekawy fanoman, o któ- 
rym wspominałem już w meich utworach, lecz 
uważam za potrzebne i tutaj powiedzieć o nim 
słów kilka. 

Fenamenem tym był pan Alojzy Wyrzy- 
kowski. Należał do bogatego i znanego na Ukra- 
inie rodu; ojciec pozostawił mu w spadku kilka 
milionów ; przez dwadzieścia lat był kapitanem 
dragonów gwardji, adjutantem feldmarszałka 
Wittgensteina. Miał przed sobą świetną karjerę. 
W dwudziestym czwartym foku ożenił się z pię- 
kn=ścią jaką tylko sobie wyobrazić można, z Lu- 
dwiką Grsadzińską, i już w niedługim czasie 
miał być mianowany  flgiel-adjatantem cara 
A'eksandra I. I wszystko to wzięło w łab, 
wskutek jego obżarstwa i łakomstwa. Stracił 
majątek, zwichnął kacjerę, wpędził do grobu żo- 
nę, której zdrowie było nadszarpane ciągłemi 
przykrościaini —pomimo tego wszystkisgo był uczci- 
wyw człowiekiem i godnym wszelkiego szacun- 
ku obywatelem. Ohbżarstwo było jego namiętno- 
ścią, chsrobą; ani rozsądek, ani rady przyjaciół, 
ani prośby rodziny i zakazy lekarzy, nawet oba- 
wa śmierci — to wszystko nie mogło go zmasić 
do powstrzymania się od obżarstwa. 

Opowiem. jak przepędzał dzień, aby zazna- 
jomić czytelnka z tem obżarstwem 

Przedewszystkiem mnszę nadmienić, że miał 
trzech kucharzy: jedn'go do potraw mięsnych, 
drugiego do rybich, trzeciego do mącznych; 
prócz tago był j«szzze cukiernik; wszyszy oui 
byli artystami w swoim facha. Zimą czy latem, 
na godzinę przed wschodem słuńca, wyskoczy- 
wszy z łóżka, wsunąwszy nogi w pantoflas i na- 
rzuciwszy na siebie szlafrok, pan Alojzy biegł 
do kuchni. Tu już był przygotowany kapłon 
pieczony na rożnie. Kucharz rozbierał go na 
części, a Wyrzykowski pożerał kąski, ogryrając 
nawet kosteczki. Następnie wracał do pokoju 
i znowu kładł się spać. Zaledwie promienie słoń- 
ca zaczęły się przedzierać przez okiennice, 
krzyczał na całe gardło: 
| — Ladwiko, Ludwiko, 
o kawie! 


czasby pomyśleć 


którą ty, boski cezarze, obiecałeś Viniciusowi. 
Ona dabra dla nieg», bo dla niego pięknymby 
był sprózhniały pień cliwny, byle ubrsny w 
peplum niewieście. Ale ty, esteto. niezrównany, 
jażeś ją ocenił należycie, czytam to w twarzy 
twojej boski*j: za chuda i w biodrach za wązka.* 
; Cezar popatrzył jeszcze chwilę i odjąwszy szma- 
; ragd ed oks, rzekł: za wąska w biodrach 

nowczo. I już więcoj nie spojrzał na Lygię. 
| Niebezpisczeństwo ze stony cozara, zre- 
! cznie zażegnane przez Petronusa — minęło, 
| ale większe groziło Lygii ge strony siedząceg> 
| obok niej Marka. Blizkość ukochanej, woń lilii, 
I bijąca od jej ciała, wreszcie wino wypite, 

wszystko składało się na upojenie, jakie go o- 

garniało. Pod wpływem krwi gorącej, coraz 

gilniej krążącej w jego żyłach, stawał się coraz 

śmielszym i natarczywszym. Lygia chciała po 
pod grożbą gniewu cezara, 
póki on sam nie 


wstać i uciec. ale 
nie welno było wstać nikomu, 
powstan.e. 

Tywczasem uczta, dochodząc do końca, za- 
mieniła się w orgję rozpasaną. Szał cgarnął 
wszystkieb; muzyka zimieniła się w bezładny, 
dziki hałas. upi? się cezar, popili się mężczyźni 
i keb ety V.utcius, uie mniej pijany od inaych, 

ja rozdrażniony oporem L gii, porzucił wszystkie 
| względy. Nie kryt już przed nią, że z jego wie- 
dzą i za jego sprawą została szabraną Aulusowi, 
że ma ją podarował cezar, że wieczorem przy- 


| 
| 
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tanki, dwie Świeżo upieczone jeszcza gorące 
bułki, posmarowana masłem — każda z tych 
bułek ważyła nie mniej jak pół fanta — i dwie 
porcelanowe filiżanki, z których każda zawierała 
w sobie kwartę. Wszystko to wypijał i zjadał, 
nie zostawiając nic. Następnie udawał się na 
obejrzenie gospodarstwa. Oglądanie to polegało 
na tem, że wlazłszy na kupę nawozu, znajdują 
cą się w samym środku podwórza, zaczynał 
Świstać, a indyki mu odpowiadały. Powróciwszy. 
krzyczał na swego kozaka. 

— Zamoroka, podawaj śniadanie ! 

Śniadanie jadał o godzinie dziewiątej. Na 
śniadanie podawano ma: szynkę, półgęsek, ka- 
wior, rzodkiewki, masło, ser, nawet konfitury, 
różnego rodzaju kiełbasę, bigos albo zrazy z ka- 
szą, dziewiętnaście przepiórek w słoninie; pra- 
wie dwie trzecie tego wszystkiego zjadał sam 
Byłem sam tego świadkiem. Przed śniadaniem 
wypijał dwa kieliszki wódki, a w czasie Śniada- 
nia kilka butelek portera. Muzyka grała — po- 
siadał bowiem doskonałą orkiestrę — a on pa 
trzył na Słucz i drzemał prawie przez dwie go- 
dziny. Gdy dochodziła pierwsza, kazał podawać 
obiad. Obiad był obfity, składający się z mnó 
stwa doskonałych potraw i różnych przekąsek ; 
wino podawano znakomite. 

Do jakiego stopnia pan Alojzy był łakomym, 
może świadczyć następujący wypadek. 

Pewnego razu zrobił kucharz lody, któie 
nazwał kamczackim śniegiem. Lody iskrzyły 
się i błyszezały, jak prawdziwy śnieg. Gospodarz, 
chociaż mu ślina szła szła do ust i oczy 
błyszezały, zapraszał jednakowoż gości, aby 
pierwsi brali jego przysmak. Ostatni siedział 
przy Wyrzykowskim jego szwagier, Michał Gru- 
dziński; ten wziął nie wiele, gospodarz zoba- 
czywszy to, prosił, aby brał więcaj. Dla żartu 
pan Michał zabrał wszystko, co było na pół 
misku. Pan Alojzy zdrętwiał, jak rażony pio- 
runem; po chwili z óca polały mu się łzy; 
łkając, mógł zaledwie wymówić: 

. — Tego nie zapomnę ci nigdy. 

Po obiedzie udawał się do swego gabinetu 
w celu dumania. Straciwszy syna, który miał 
rok czy też półtora, nie poshował go, lecz wsa 
dził do szklarnego słoja z octem i tak go trzy- 
mał w szafie. Obok słoja leżały stosy ciast, cu- 
kierków i innych słodyczy, stały batelki z li- 
kierami i winami de'eroweni Pan Alojzy 
otwierał szafę, przysuwał fotel tak, żeby mógł 
patrzeć na syna i wyciągać race po napitki i 
słodycze. W ten sposób damsł prawie do go- 
dziny piątej. Następnie porywał się z fotelu 
i biegł do żony ze słowami: 

— Ludwiko, pójdziemy na kawę! 

Udawali się razem do altanki, wybudowa- 
nej nad piwnicą z wódką, nad samym Słu- 
czem. W altanie były ustawione stoły z różne 
go rodzaju owocami, pierogami, mazurkami i 
ciastami; świeża masło, ser, kiełbasa wędzona, 
pasztety, rozpływające się w ustach, wino w 
lodzie i kawa ze Bmietanką, napół mrożona. 
Muzyka grała w wąwozie, a pan Alojzy jadł i 
pił jedno po drugiem bez wyboru. O godzinie 
siódmej był podwieczorek, a o godzinie ósmej 
krzyczał już na Zamorokę: 

— Podawać kolacją! 

Kolacja była jeszcze obfitszą nik obiad, 
gdyż pan Alojzy mówił, że jeżeli sią ktoś poło- 
ży spać głodny, to mu się przyśnią oygany. Poda- 
wano zawsze pierogi i pierożki, których pan 
Alojzy pochłaniał ilość ogro:uns; indyezka z 
trudami, albo kuropatwy, albo cietrzew, albo 
zając, albo też pieczeń sarnia; przytem szparag”, 
czerwona kapusta, a nawet kartofle; ryby, słody- 
cze lub puddingi i różaego rodzaju bskalje. O go- 
dzinie pół do dziasiątej podawano herbate. 
Stoły uginały 
brnej z samowarem, czajnikami, 
z S$mietanką, butelkami rama z Jamajki, chle- 
bəm, ciastami, szyakami, pasztetami i sushar- 
kam ; aromat herbaty kwiatowej rozchodził się 
po wszystkich pozojach. © godzinie dziesiątej 
pan Alojzy udawał się na spoczynek  Przyno 
szono mu wtedy dwie kwartowa fiiżanki pon 
czu z szampańskiego, z rumem, wanilją i za- 
prawionego żółtkiem. Wysnszywszy te dwie 
filiżanki, pan Alojzy kładł się do łóżka i zasy- 
piał jak martwy, aby następay dzień spędzić 
zupełoie tak samo. 

Gdyśmy odwidzili pana Alojzego, z cztero- 
miljonowego majątku pozostały ma tylko Walie», 
warte trzykroć stotysięcy złotych polskich; 
zdrowie jego żony było silnie zaatakowanem, 
wskutek zzrysot ; ciocia Szydłowaka ganiła pana 
Alojzego, a on jadł, pił i nie myślał o niczem 
innem, tylko o zabawie. Z powoda naszego przy- 
jazdu sprosił sąsiadów i urządził bal. 

Dziwny mnis spotkał wypadek na tym ba- 
lu; wśród gości znajdowała sią paaaa L ; była 
ona dziwnie piękną: oczy niabieskie, włosy ja- 
sno blond, twarzyczka — krew z mlekiem, 
zgrabna, jak posąg bogini miłości, a przytem li- 
czyła lat szesnaście. Zaprosiłem ją do mazara, 
nie mogła jednak w żaden spisóh zdążyć za 
mną i objaśaiła mnie o przyczynia tego: matka 


dzbanuszkami 


związała jej nogi, aby ją odaczyć od stawiania 
śle po nią niewolników i zabierze do siebie, że ; ani 


DSA 


wszystko jedno — dziś czy jutro ona masi do 
niego należeć. Niaprzytomną, niemal omdlałą 
obejmował silnami ramionami i gniótł jej dziewi- 
cze usta pocałunkami, gdy naraz jakaś straszna, 
niepojęta siła odwinęła jego ramiona z taka ła- 


twością, jakby to były ramiona dziecka. Przed 
nim stał olbrzym nieznany, patrząc na niego 
simnemi jak stal niebieskiemi oczyma. Wziął 


on omdlałą Lygię na ręce i cicho wyniósł ją z 


sta- triclinium. Był to Ursus. 


Chłód poranka i starania dobrej Akte przy- 
wróciły Lygii przytomność Ale gdy wspomniała 
o wszystkiem, co zaszło na tej uczcie ohydnej, 
ogarnął ją wstyd i rozpacz, Czuła jeszcze na 
ustach te palące i pełne zwierzęcej żądzy poce- 
łunki, któremi zbeszcześcił ją Vinicius i dusza 
jej pełna była obarzenia i wstrętu Więc to on, 
ten piękny i szlachetny Marek wyrwał ją z rąk 
opiekunów, więc to on, który stawał się jej tak 
drogim, tak ukochanym, chce ją pohańbić, chce 
zrob ć swoją nałążnicą. Za nie w świecie! raczej 
śmierć! i łamała rącs, a czując swoją bezsilność, 
zalewała się łzami, 

Biedny Ursus, z wieraoćcią psa kochający 
swoją panią, swoją królewnę drogą, zaciskał pię- 
ści i całował jej nogi. Przecież w jego rękach 
żelazo kruszy się, jak drzewo: niech tylko ona 
pozwoli — on ją wyniesie na rękach z pałacn, 
jak ją wyniósł z triclinium; 
lusów, albo lepiej tam za góry do tych borów 
ciemnych, gdzie żyją ich bracia Lygowie. On 


sią pod ciężarem zastawy sre- ! 


+ 
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zaniesie ją do Au- ; 


się w jedną z bocznych alei i tam zdjąłem jej 
kajdany; śmialiśmy się jak dzieci i byliśmy ze 
siebie bardzo zadowoleni. Już mi się nie chciało 
jechać do Warszawy, nie było jednak na to ra- 
dy i pojechałem, myśląc o rozplątanej pannie. 


KRONIKA. 


Imienia Tadeusza 


Pamlątajny o fundacji 
Kościuszki. 


Diarjusz Iwowskl. 
Piątek 22. maja. 


Kalandarz. Piątek (22.): Julji p. m. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 20, zachód o gadzinie 7. 
minut 34. 

Kaiendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szezupaki 
i raki (samca) 16 em. długości, lipienie, głowacice 
i świnki. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Zdzisława Babkę nauczycielem szkoły ludowej w 
Starem mieście; ks. Marcelego Kozaka nauczycielem 
religji rz. kat. w 6-klasowej szkole żeńskiej w Jaro- 
słuwiu; Wawrzyńca Bazielicha nauczycielem szkoły 
ludowej w Biczycach Polskich. 


Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów dla 
Galicji przeniosła pocztowego kontrolora kasy Ju- 
styna Kruźlewskiego ze Lwowa do Stanisławowa, a 
pocztowego kontrolora kasy Józefa Rudnickiego ze 
Stanisławowa do Lwowa. 

Z prezydjum ministerstwa kolejowego otrzy- 
muj ay następujące oświadczenie z prośbą o umio- 
szezenie: W rozmaitych p smach krajowych, pojawiają 
się od pewnego czasu systematycznie wiado- 
mości o zamierzonych przez ministerstwo kolejowe, 
rzekomo zaprowadzić się mających reformach i za- 
rządzeniach, które ze względu na ich treść zdolne 
zdolne są zaniepokoić szersze koła urzędaików kolei 
państwowych. 

I tak doniesiono o mającej się zaprowadzić 
„redukcji dyet podróżnych*, o „szkodliwej dla urzę 
daików kolei państwowych regulacji płac”, o „taj- 
nych orędziach ministerstwa kolejowego, dotyczą- 
cych obsadzania posadzenia posad urzędniczych i 
udzielania urlopów“. 

Wszystkie te wiadomości są pozba- 
wione wszelkiej podstawy i są wprost 
zmyślonea. 

Posłowie ruscy mają w czasie Zielonych Świąt 
zjechać się w Stanisławowie dla wspólnych narad. 

Fataina przygoda prezydenta ministrów. Pre 
zes ministów br. Badeni był onegdaj w nocy w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Hr. Badeni powracał z 
wieczornego. posiedzenia izby i jechał fiakrem do 
klnbu. Na skręcie koło „Heinrichshafu* naprzeciw 
opery, dorożka wyjeżdżająca z bocznej ulicy wpadła 
na powóz prezydenta gabinetu. Woźnica hr, Bude- 
niego spadł z kozła, konie złamały dyszel i wraz z 
dyszlem oderwały się od powozu i pobiegły szalonym 
pędem. Zatrzymano je dopiero koło hotelu . Imperial." 
Temu oderwaniu dyszla zawdzięcza hr. Badeni, że 
wyszedł bez szwanka. . Woźnica lekko ranny. 

Do kasy zarządu głównego towarzystwa „Szko- 
ły ludowej* wpłynęło w miesiącu kwietniu na szkołę 
w Białej 299 zł. 14 ct., na fundusz zakładowy 139 
zł. 76 ct., na fuadusz bieżący 519 zł. 30 ct., razem 
958 zł. 20 et. Wydatki wyniosły 52 zł. 12 ct. 


Temperatura. Barometr stał w mierze. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
liteehnicznej: Najwyższa temperatura -} 214°C., 
najniższa -|- 11-076. 

Prognoza : Pogoda 

Stan zasiewów. Z okolicy Podwołoczysk piszą: 
Pomimo częstych deszczów od ciągłego a nieby- 
wałego o tej porze rokn zimna, ucierpiały tak ozi- 
me jak i jare zasiewy. Owsy i jęczmiona powscho- 
dziły wprawdzie, ale bardzo tępo rosną. Sadzenie 
kartofli właśnie ukończone. O możliwym zbiorze 
siana trudno sobie obecnie zdać sprawę.  Zeszłoro 
czne koniczyny obiecują plon obfty. Drzewa owo- 
cowe ledwo zaczynają kwitnąć. 

Żywa ob-azy z „Quo vadis“. W Warszawie 
danem będzie dziś przedstawienie, na które całe mia- 
sto czeka już od kilku miesięcy. Będą to żywe obra- 
zy z powieści Sienkiewicza „Quo vadis“. Nad ukła- 
dem tych obrazów pracuje grono pań pod kierunkiem 
artystów od kilku już miesięcy. Przedstawienie da- 
nem będzie na rzecz Tow. opieki nad ubogiemi ma- 
tkami, oraz ich dziećmi, 

Z Monachjum piszą do nas d. 19. bm : Lu- 
dwik Boller, zaszezytnie znany artysta malarz, o 
którego nieszczęśliwym wypadku przy malowaniu 
panoramy „Teatr“ w Monachjum,  donieśliśmy przed 
tygodniem, zmarł dziś wieczorem. Nieszczęśliwy wy- 
padek spadaięcia z rusztowania 14 m. wysokiego, 
przy pracy nad obrazem panoramy Tatr, będącym 
na ukończeniu, a który w sierpniu rb. w Warszawie 
wystawionym zostanie, pozbawił życia jednego z naj- 
dzielniejszych pejzażystów monachijskich. Sp. Ludwik 
Boller pracował w kilkunastu panoramach, pierwotnie 
z profesorem Wagnerem, a następnie wraz z Schön- 
chanem, zdobył sobie imię jednego z najdzielniejszych 


morduje obudwu. 

Ale Akta, przytomna tym wybuchom rozpa- 
czy, musiała mieć rozum za obojga. Nie pojmo- 
wała przytem, dlaczego Lygia, kochająca Vini- 
ciusa. nie chce mu się oddać, Choć czytała listy 
Pawła u Tarsu i znała już w Części naukę 
Chrystusową — była jeszcze zanadto poganką, 
żeby zrozumieć sromotę tego stosunku. Więc 
w słowach, pełnych dobroci i słodyczy, starała 
sią przekonać Lygię, że o ucieczce nie może być 
mowy, że wprawdzie z domu cezara wyjść mogą, 
ale jego zamsty nie unikną. Zgubią przytem 
Aalusa-Plautiusa i jego całą rodzinę. Mówiła da- 
lejj że bezpieczniejszym, niż w domu cezara, 
byłby pobyt w domu Viniciusa, że w każdym 
razie można go prosić, aby ją wrócił Aulusom, 
a on, kochając ją, nie odmówi z pewnością... 

„Lecz Lygia obsanęła się na kolana, by 
błagaó kogo innego. Ursus ukląkł także i oboje 
poczęli się modlić — w domu cezara — przy 
raunej zorzy. Akte po raz pierwszy widziała 
taką modlitwę i nie mogła oczu oderweć od 
Lygii, która, zwrócona do niej profilem ze wznie- 
sioną głową i rękoma, patrzyła w niebo, jakby 
czekając stamtąd ratunku. Świt obrzucił świa- 
tłem jej ciemne włosy i bisła pepłam, odbił się 
w źrenicach — i cała w blasku, sama wyglą- 
dała, jak Światło. W jaj pobladłej twarzy, otwar- 
tych ustach, we wzniesionych rękach i oczach, 
znać było jakieś nadziemskie uniesienie. I Akte 
zrozt niała, dlaczego Lygia nie może zostać 


nie pozwoli jej tknąć nikomu, ani Vinicinsowi, § niczyją nałożnicą. Przed dawną kochanką Ne 


nawet cezarowi, a jeżeli będzie potrzeba, za- | 
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szerokich kroków. Na moją propożycję udaliśmy | i najwybitniejszych panoramistów niemieckich. Twórca 


niezrównanego pejzażu panoramy raeławickiej, praco- 
wał obecnie ned wspaniałą panoramą Tatr, którą 
z malarzem Stanisławem Janowskin 
komponował i razem z nim i innymi studja w Ta- 
trach przeprowadzał. Boller pokochał społeczeństwo 
polskie i dumny był z tego, że choć słabo mówić 
się po polsku nauczył. Przez swój zacny charakter, 
oraz wielką koleżeńskość zdobył sobie szacunek i mi- 
łość naszych artystów i wszystkich, którzy go mieli 
sposobność bliżej poznać, Zgon jego wywołał głęboki 
żal i szczera współczucie. 

Urodzony w r. 1860 w Ludwigsburgu w Wir- 
tembergji, esierocił żonę, którą dopiero przed 4 
miesiącami zaślnbił. 

Inicjator i przedsiębiorca panoramy Tatr, dr. 
Henryk Lgocki, przybywa z Krakowa do Monachjum, 
aby oddać ostatnią usługę swemu przyjacieiowi i 
złożyć wieńce na jego trumnie imieniem przyjaciół 
zmarłego i grona artystów malarzy krakowskich. 

Qsobliwa inwazja. Francuskie miasteczko Bar- 
neur przed trzema tygodniami padło ofiarą napaści 
ze strony drobniutkick robaczków. Wszędzie ich było 
pełno. Meble, obicia, pościel roiły się od mirjadów 
tych żyjątek. Potrawy były niemi przepełnione, a w 
końcu opanowały ciała ladzkie i dostały się do wło- 
sów, wąsów i bród. Nieszczęśliwi mieszkańcy pod- 
nieśli okrzyk przerażenia i udali się o opiekę do 
władzy. Podprefekt, żandarmerja, nawet sławetni 
radcy miejscy, byli jednak bezsilni wobec tego stra- 
sznego napadu. Wreszcie kilka tysięcy tych rozbój- 
ników, zapakowanych w butelkę, wysłan; do Paryża, 
do zarządu muzeum historji naturalnej, Tam uszony 
zoolog, Bertillon, rozpoznał gatunek robaczka. Na- 
zywa się on elycephagus cursor. Podał zarazem 
środek jego tępienia. Wystarczy rozpylenie w poko 
jach likieru Van Swietena i wody siarczanej. W prze: 
ciągu kilku godzin robaczki zniknęły, a mieszkańcy 
Barneuru wysłali telegram dziękczynny do p. Ber- 
tillon. 

„Tysas”, pies Bismarcka, zwany w Niemczech 
„Reichshundem* i uwieczniony na wielu portretach 
żelaznego księcia, padł w tych dniach wskutek sta 
rości. Bismarck zawiadomił o tem telegraficznie ce- 
sarza Wilhelma I[, od którego otrzymał Tyrasa w 
podarunku. 

Uzupełniające wybory dwóch członków rady 
miejskiej, które się onegdaj odbyły, nie doprowadziły 
— jak to z góry można się było spodziewać — do 
żadnego rezultatu. Dzięki powstaniu siedraiu odrębnych 
komitetów, z których każdy działał na własną ręką 
i osobnych postawił kandydatów, wybory onegdajsze 
spowodowały rozstrzelenie głosów. Onegdaj wieczorem 
tylko w dwóch salach przeprowadzono skrutynium, 
w innych salach odłożono tę pracę. 

Według pobieżnego obliczenia w Onegdajszych 
wyborach wzięło udział 2929 wyborców; absolutna 
„większość wynosi tedy 1465 głosów. Wyborcy ży- 
dowacy, którzy głosowali na rabina Izaka Szmelkesa 
i przemysłowca Leona Thoma oddali przeszło 1300 
głosów. Największą ilość głosów otrzymali nadto dr. 
Józef Gostyński i Jan Krach, ale obaj prawdopodo- 
bnie nie otrzymali również absolutnej większości. Po 
nich następują Szczęsny Bednarski i dr. Bolesław 
Mańkowski. Przyjdzie zatem do śviślejszego głoso- 
wania między Schmelkesem, Thomem, Gostyńskim i 
Krachem. 

Będziemy zatem mieli jeszcze dwa ściślejsze 
wybory. Pierwsze d. 26. bm. między Getritzem, 
Kordysem, Dziwińskim i Gostkowskim, a drugie w 
późniejszym terminie m'ędzy Schmelkesem, Thomem, 
Gostyńskim i Krachem. 


Takiego zamieszania w akcji wykorczej nigdy 


we Lwowie nie było, i jeżeli komitety nie poro- 
zamieją się ze sobą, i nie postawią wspólnie kandy- 
datów, łatwo być może, że będziemy mieli jeszcze 
kilka ściślejszych wyborów. 

Instalacja metropolity  Czuperkowicza 
w Czerniowcach odbyła się onegdaj w sposób prze- 
pisany, przyczem jako przedstawiciel rząłu był obe- 
eny prezydent krajowy hr. Goess. Pochód z pocho- 
dniami i koncert odpadły z powoda śmierci arcy- 
księcia Karoła Ludwika 

Zamach ma kasę teatralną. Złodziejom Iwo- 
wskim stoi solą w oku kasa teatru hrabiego Skarbka, 
w której przeczuwają widocznie jakieś bajeńskie 
sumy. W krótkim stosunkowo przeciągu czasu, aone- 
gdaj po raz trzeci włamał się nocąjakiś opryszek do 
kasy teatralnej, pałając żądzą zagarnięcia złożonej 
tam gotówki. © ile jednak różowe były jego aw- 
dzieje, o tyle czarnem okazało się rozczarowanie, 
znalazł bowiem po gorliwych poszukiwaniach tylko 
5 zł. 20 ct. 

Pięć kilo prochu złożył onegdaj na inspekcji 
policyjnej dorożkarz nr. 51. Proch ten w sześcio 
paczkach, zapomniał jakiś roztargniony pasażer. 

Zbłąkanego chłopczyka lat około sześciu spo- 
tkał na ulicy Krakowskiej policjant i sprowadził 
na inspekcję policyjaą. Chłopczyna jest bosy, bar- 
dzo ubogo odziany i wie o sbie tylko tyle, że się 
nezywa Franio. 

—————bezzażęzi ink want ——— 


Zarząd kolarzy „Sokoła lwowskiego“ odwołuje 
zapowiedziany na dzień 24. bm. wyścig drogowy 
70 klm. na gościńcu przemyskim, gdyż wskutek 
trwale panującej słoty. stan gościńca tak się pogor- 
szył, iż trenowamie się i urządzenie wyścign jest 
niemożliwem. 


rona uchylił się jakby róg zasłony, kryjącej 
Świat zgoła inny, nik ów, do którego przywykła. 
Zdumiewała ją ta modlitwa w tym domu zbro- 
dni i sromoty. Przed chwilą zdawało się jej, że 
nie ma dla Lygii ratunku, teraz zań poczęła 
wierzyć, że może stać się coś nadzwyczajnego, 
że przyjdzio jakiś ratunek tak potężny, że i sam 
cezar oprzeć mu się nie zdoła, że z nieba zejdą 
jakieś skrzydlate wojska w pomoe dziewczynie, 
albo że słońce podściele pod nią promienie i po- 
ciągnie ją ku sobie. Słyszała już o wielu cudach 
między chrześcjanami i myślała teraz, że wido- 
cznie wszystko to prawda, skoro Lygia tak się 
modli.“ l 

I rzeczywiście było to prawdą. Lygia pod- 
niosła się promieniejąca i uspokojona. Podczas 
modlitwy Bóg zesłał na nią natchnienie. Ona nie 
będzie nigdy | kochanką Viniciusa, ale też nie 
zgubi Pomponji i Aulasa. Ona ucieknie, ale ucie- 
knie do swoich współwyznawców; oni jej dadzą 
opiekę i ukryją przed Viniciusem. Ursus pójdzie 
do biskupa, opowie mu wszystko i wszystko 
urządzi: odbije ją u niewolników Vmiciusa w 
chwili, gdy ją będą nieść do jego domu. Aalaso- 
wie o niczem wiedzieć nie powinni, a dobra 
Akte nie zdradzi ich. „Na cień matki mojej — 
odpowiedziała wzruszona Akte — nie zdradzę 
was, proś tylko swego Boga, ażeby Ursus po- 
trafił cię odebrać.* 

Ursus udał się natychmiast do chrześcjan, 
a uspokojona modlitwą i nadzieją Lygis za- 
snęłą, 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Koncert Tóresy Arkel odbędzie się w sobotę 
d. 28. bm. w sali Domu narodnego, ze współudzia- 
łem pp. pref. Fr. Neuhausera i M. Wolfsthala, urzą- 
dzony staraniem gal. Tow. muzycznego. Program: 
1. W. A. Mozart. Arja z opery „Wesele Figara, b) 
J. Brahms. Canto d'amore, koncertantka. 2. A. Tho- 
mas. Romans i Gawot z opery „Mignon“, odegra p. 
prof. M. Wolfsthal. 3. R. Schumaon. a) Lagrime 
quiette, b) Canzone della sposa, koncertantka. 4. P. 
Sarasate. „Zigeunerweisen*, odegra p. prof. M. Wolfs- 
thal. 5. E. Grieg. a) „Der Traum“, b) „E sano jl 
consiglio, koncertantka. 6. F. Ries. I. część ze suity 
G-dur, cdegra p. prof. M. Wolfsthal. 7. a) J. Mas- 
senet. Elegja, b) St. Niewiadomski, „Dziewczę z 
buzią*, e) Gall, „Więc kochaj“ odśpiewa koncertantka. 
Początek o godz. 8. wieczorem. Bilety są do nabycia 
w księgarni Jakubowskiego 6 Zadurowicza, a w dzień 
koncertu przy kasie od godz. 7. 

Składki ma osle ażyteczności 
rodowe : i 

Dar. W dniu poświęe?nia sztandaru w szkole im 
Zimorowieza złożyła p. Jadwiga Makusz na potrzeby ubo- 
giej dziatwy tej szkoły kwotę 5 zł. Za dag ten składa 
Zarzad szkoły se. deczne podsiękowanie. 

Zmarli. 

Franciszka z Szeliskich z Ziemblie Boguszowa, 
urodzona 1822 rokn w Kurowie, zmarła w Krakowie, 
Była on» ż mą $. p. Henryka Bogusza, prokurat:ra try- 
bunału apelacyjnego w Krakowie. a 

Józefacz Bznlakiewiezów Pawłowska, zmarła 18. 
kwietnia b. r. w Wolicy komarowej koło Sokala 

Wiktor Klobassa Zreneki, przedsiębiorca 
naftowy, zmar? 19. b. m. w Skołyszynie. 

Jakiel Juljan, radca skarbowy, naczelnik admini- 
straeji y odatków bezpośrednich, zmarł nagle we Łwowie 
na udar sorca. 

Leon Macieliński, kierownik szkoły 
niaszu, zmarł na udar sercowy w 49 r. Życia. 
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kilka lat we Lwowie, gdzie pierwsze stawiał 
kroki w dziedzinie praktyki administracyjnej, 


pokochał gorąco to miasto i kraj cały i zaweze 
i wszędzie dawał dowody swej niepomiernej ży- 
czliwości dla naszego społeczeństwa. To też ża: 
łobnym kirem oblekła się ziemia nasza na sma- 
tną i bolesną wiadomość o zgonie nieodżałowa- 
nej pamięci najdostojniejszego arcyksięcia. Cześć 
Jego niewygasłej pamięci ! 

Panowie uczciliście pamięć Jego, wysłucha- 
wszy mego przemówienia stojąc. 

Prezydent zawiadomił, że wystosował do 
ochmistrzą dworu zmarłego arcyksięcia hr. Peja- 
esevicha, następujący telegram : 

Głęboko wzruszone wieścią o zgonie Jego 
ces. wysokości najdost. arcyks. Karola Ludwika, 
wierne i wdzięczne miasto Lwów, pomne okazy- 
wanej mu zawsze łaskawej życzliwości ze strony 
najdost. zmarłego, składa najpoddańsze i najgo- 
rątsze objawy współczucia u stóp najdost. arcy- 
księżnej-wdowy. 

Drugi telegram wystosował p. prezydent do 
posła Piętaka we Wiedniu, z prośbą o zamówie- 
nie wspaniałego wieńca z napisem: „Nieodżało- 
wanej pamięci najd. arcyks. Karolowi Ludwi- 
kowi — wdzięczny Lwów." 

Rada przyjęła zatwierdzająco do wiadomości 
powyższe zarządzenia, a następnie na wniosek 


į p. prezydenta uchwaliła wysłać deputację złożo- 


ną z pp. prezydenta Mochnackiego, pier- 
waszego delegata Michalskiego i radnego 
Bardasza. Do deputacji tej przyłącza się we 
Wiedniu posłowie dr. Piętak i dr. Roszko- 
wski, jako radni miasta Liwowa. 

Po tem na znak żałoby zamknął p. prozy- 


W Łomży zmarła Kmlja z Miehalińskich Szu: j à 
mińska, matka znanej śpiewaczki p. Stsomfeld- | dent posiedzenie. 
Klamrzyńskiej 


Wia jomości literackie 1artystyczne. | w 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz drugi „Wujaszek Karola", 
krotochwila w 4 aktach z angielskiego przez B. 
Johuson'a (dalszy ciąg „Ciotki Karola“); jutro 
w sobotę po raz ostatni w tym sezonie „Sztygar , 
operetka w 3 aktach Karola Zellera; w niedzielę 
popołndniu o godzinie 3 na dochód Stow. wzaj. po- 
mocy artystów sceny lwowskiej „Jadzia wdową , 
krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego; 
wieczorem 0 godzinie pół do 8 „Palestrant”, ope- 
retka w 4 aktach Kerola Millócker'a; w poniedziałek 
popołudnia o godzinie 8  „Przeor Paulinów“, czyli 
„Obrona Częstochowy“, dramat historyczny w 5 
aktach Juljana z Poradowa; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Dzwony z Corneville", operetka w 4 
aktach R Planqnet'a; we wtorek „Ptasznik z T- 
rolu“, operetka w 3 aktach Żeller'a; w środę na 
dochód Arcybraeccwa N. P. M. Królowej Polski 
po raz pierwszy Wielkie Oratorjum  „Sluby Jana 
Kazimi'rza” przez M. Sołtysa; we czwartek „Łapo- 
wnicy*, komedja w 5 aktach A. M. Ostrowskiego. 
Pierwszy gościnny występ p. Kamińskiego, artysty 
sceny krakowskiej. 

(c) Z teatru. Humor, posługujący się błazeń- 
skimi kawałami najgrubszego gatunku, jest wogóle 
cechą farsy angielskiej, charakteryzuje więc jaskrawo 
także onegdajszą „premjerę”, która wedle informacji 
autorów ma b:ć dalszym ciągiem znanej we Lwowie 
i niezasłuż nam swojego czasu cieszącej się powodze- 
niem farsy pt. „Ciotka Karola“. Główny motyw ko- 
miczny jest tea sam; przebranie się jakiegoś bursza 
akademickiego za kobietę, szczegóły w guście wska: 
kiwania na stół, potrącania się wzajemnego itd. po- 
wtarzają się również z sumiennością, zasługującą na 
uznanie. Czy publiczność, która wczoraj w dość 
szczupłej liczbie zapełniła widownię, odniosła jakie- 
kolwiek zadowolenie z tej drugiej edycji słyszanych 
już raz kawałów, nie zdaje się. Artyści grali dobrze, 
z humorem, szybko i stanowczo lepiej, niź na to sa- 
ma rzecz zasłużyła. „Wujaszkiem Karola" był p. 
Raszkowski, który uwydatnił należycie komiczny 
pierwiastek roli, studenta w damskiej toalecie grał 
dobrze i bez szarży p. Danielewski. Harmonijny an- 
sambl tworzyli pp. Feldman, Walewski, Kliszewski, 
Swaryczewski, Tarasiewicz, Otrembowa i Biernacka. 
Zdaje się jednak, że „Wujaszek Karola“ mimo bar 
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dzo poprawnego wykonania „pomneży wkrótce grono j 


naszych aniołków“. 

— P. Kamiński, utalentowany wielce ko- 
mik sceny krakowskiej przybywa w przyszłym tygo- 
dniu do Lwowa i we czwartek wystąpi po raz 
pierwszy na naszej scenie w jednej za swych naj- 
lepszych ról w „Łapownikach”, którą ma grać zna- 
komicie. 

Jan Gall, zaany kompozytor, przybył do Lwowa 
m zaprosze.ie „Echa“ i obejmuje dyrygenturę t goż 
towarzystwa. Wysokie zdolności i rutyna dyrygenska 


I 
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sympatycznego twórcy tylu wybornych utworów cbi- 


ralaych i prześlicznych pieśni, uakazuą wróżyć 
„Eshu“ jak najpomyślniejszy rozwój wskutek tegv 
świetnego nab;tku. 

„Ludu“, organu Tow. lndoznawczego we Lwo 
wie, wybornie redagowanego przez prof. dr. A. Kal- 
nię. wyszedł nr. 2 i zawiera: Jan Witort: Jus pri- 
mae noctis; dr. St. Karnowski: O zniemezeniu Szląska ; 
M. Wysłonchowa: Przyczynki do opisów wsi Wisły 
w Cieszyńskiem; Fr. Rehor: Poświęcenie mieszkania 
ruskiego w Galicji (z okolic Żydaczowa); Adolf Strze- 
lecki:(?) Wystawa etnograficzna w Pradze (c. d.); L. 


Magierowski: Leki używane przez lud polski we wsi ; 


Wesołej w pow. brzozowskim; Kimund Kolbuszowski: 
Materjały do medycyny i wierzeń ludowych zebrane 
w Zatorze w pow. rawskim; A. Siewiński: Bajka o 
trzech zaklętych królewnach; Leonard Leeg: Pieśń o 
Napoleonie I. Rozbiory i sprawozdania; Bibijograf a ; 
Sprawy Towarzystwa. 

Poika panna Jadwiga Zakrzewska, córka adwo- 
kata wiedeńskiego, uczennica prof. Giinsbachera, zaan- 
gażowana została od 1. września br. do teatru miej- 
skiego w Frankfurcie nad Menem, jako śpiewaczka 
opery. Znawcy rokują jej świetną przyszłość. 


Arcyksiążę Karol Ludwik. 


Lwów 20. maja. (Z rady miejskiej.) Z p- 
wodu śmierci arcyks. Karola Ludwika, zwołał 
p. prezydent Mochnacki na dziś wieczorem 
nadzwyczajne posiedzenie, które zagaił w nastę- 
pujących słowach : 1 

Ciężki i bolesny cios dotknął (radni powstają) 
najmiłościwiej panujący nam dom cesarski i wszy- 
stkie lady monarchji. Zeszedł z tego Świata naj- 
dostojniejszy arcyksiążę Karol Ludwik w sle 
wieku. Świerć nienbłsgana wydarła go m po- 
bród szeregów żyjących przy nieutulonym smutku 
i żalu całego społeczeństwa Mąż to niezwykłych 
zalet serca i duszy, gorąco miłający wszystkie 
lady monarchji. W szczególności co do naszego 
grodu i kraju zgasły arcyksiążę nadzwyczajną 
okazywał dla nas życzliwość i miłość. Bawiąc 


x 
* * 

Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni 
członkowi” wydziału krajowego dr. Józef 
ereszczyński i dr. Damjan Sawczak 
wyjechali wczoraj jako deputacja reprezentacji 
kraju do Wiednia, celem wzięcia udziała w po- 
grzebie arcyksięcia Karola Ludwika. 

* 


* * 

Daś dnia 22. t. m. odbędzie się w ko- 
ciele ewangelickim o godzinie 11. przed po- 
ładniem żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
b. p. arcyksięcia Karola Lnadwika. 

* 


* * 

Na ręce namiestnika księcia Eustachego 
Sanguszki złożyli wczoraj kondolencje z powodu 
śmierci 6. p. arcyksięcia Karola Ludwika : Kon- 
sul niemiecki oraz deputacja lwowskiej izby han- 
dlowej i przemysłowej, złeżona z wiceprexyden- 
ta isby Piepeza, członków izby Baczewskiego i 
Długoszewskiego oraz sekretarza Veltze'go. 


* * 

Imieniem reprezentacji miasta wyjechali 
wczoraj popołudniu na pogrzeb arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika o godzinie 3. do Wiednia: 
pp. prezydent Mochnacki, pierwszy delegat p. 
Michalski i radny p. Bardasz, 

LJ 


* 2 

Żałobne nabożeństwo sa spokój duszy arcy- 
księcia Karola Ludwika odbyło się wczoraj 
o godzinie pół do 10. rano w archikatedralnym 
kościele gr. kat. św. Jerzego. Ponieważ ks. kar- 
dynał Sembratowicz odbywa obecnie wizytację 
dziekanatu seczerzeckiego, przeto nabożeństwo 
w asystencji licznych członków kapitnły odpra- 
wił prepozyt kapituły infułat ksiądz Andrzej 
Bielecki. 

* * 

Krakowska akademja umiejętności postano- 
wiła wysłać z powodu Śmierci swego protektora 
adresy kondolencyjne tak do cesarza, jak do 
arcyksiężnej Marji Teresy. Również imieniem 
akademii zostanie złożony wieniec na trumnia 
zmarłego arcykaięcia. 


* = 

Przed 5 laty — opowiada Pest. Lloyd. — 
postanewił był are. Karol Ludwik zakupić dla 
siebie dobra na Węgrzech. Wnet też nabył od 
hr. Keglicha olbrzymią posiadłość  Kiss-Tapol- 
csany, w komitacie Bars, zawierającą 15.000 
morgów lasu; 3.000 morgów pola ornego i 200 
morgów urodzajnych winnic.  Klejnotem je- 
dnak tej posiadłości jest zamek, imponująca 
bndowla w stylu rokoko, która dominuje nad 
romantyczną doliną Zsitvy. Ze szczytów zamku 
w ubiegłych wiekach powiewał dumny sztandar 
Rakoczych, założycieli jego. We wrześniu 1890 
odbył się wjazd arcyksiążęcej pary do nowej 
posiadłości. W czasie uczty, wydanej przez ar- 
księcia, dostojna małżonka jego are. Marja Te- 
resa, przypijając do obecnego w charakterze 
gościa, Józefa Szlavy'ego, odszwała się w te sło- 
wa: „Wypijam ten kielich pomiędzy nami, 
cicho, na powodzenie Węgrów." Na to od- 


| par? Salavy z uśmiecham: „A ja ten toast po- 


dam cicho do wiadomości publicznej.* Arcy- 


j książę, jakkolwiek sięgał już sześćdziesiątki, nie 
| nląkł się jednak mozołu nauki i zapragnął po- 


wiąść język węgierski w p śmie i słowie. Pier- 
wszym jego nanczycielem był pewien Kapucyn, 
Węgier rodowity, którego arcyksiążą poznał był 
przed laty w Reschenau na karacji i który na 
życzenie jego dość często odprawiał w tamtej- 
szym kościele mszę św. 


(Telegramy „Dziennika Psłskiego(". 

Wiedeń 21. maja. Jak donosi Vaterland 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
dEstć nie weżmie udziału w pogrzebie ojea, 
ponioważ lekarze cheą go uchrenić od dalszych 
wzruszeń. 

Wiedeń 21. maja. Otwierając posiedzenie 
rady kolei państwowych poświęcił minister 
Guttenberg kilka słów gorącego wspo- 
mnienia zmarłemu arcyksiąciu. 

Wiedeń 21. maja. Wiener Zig. ogłasza, iż 
żałoba dworska po arcyksięcia Karolu Ludwiku 
trwać będzie sześć tygodni, od 22. b. m. po- 
cząwszy, a to cztery tygodnie gruba, dwa ty- 
godnie zaś lekka. 

Kraków 21. maja. Uroczyste wabożeństwo 
żałobne za duszę śp. arcyksięcia Karola Ludwi- 
ka, w nieobecności księcia biskupa ks. Pnzyny, 
odprawił dzisiaj o godzinie 9 rano w kościele 
Marjackim wikarjasz jeneralny ks. prałat Ga- 
wroński. 

Depnutacja akademji umiejętności, mianowicie 
prezes hr. Stanisław Tarnowski i sekretarz je- 
neralny rektor dr. Stanisław Smolka, udaje się 
dzisiaj do Wiednia. 

Wiedań 21. maja. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand powróci zaraz po pogrzebie ujca 
swego arcyksięcia Karola Ladwis» do Territet, 
w Szwajearji. 

Wiedeń 21. maja. Politische Correspondcnz 
donosi, że ze względn na kró:kcść czasu obce 
Gwory nie wyszlą Książąt krwi ua pogrzeb ar- 
cyksięcia Karola Ludwixa, lecz polecą tylko 
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ambasadorom swoim w Wiedniu reprezentować 
je na tym pogrzebie. 

Wiedeń 21. meja. Deputacja 7go pułku 
nłanów, którego właścicielem był zmarły arcy- 
siążę, złożyła wspaniały wieniec na jego 
trumnie. 

Wiedeń 21. maja. Dziś złożono na trumnie 
wieniec od wydziału krajowego Galicji i do 
Koła polskiego. Oba wieńce mają napisy 
polskie. 

Wiedeń 21. maja. Członkowie rodziny ce- 
sarskiej i wszystkich rodów  arystokratycznych 
odprawiali wczoraj ciche modły u zwłok arcy- 
księcia Karola Ludwika. 

Wciąż nadchodzą depesze kondolencyjne s 
zagranicy. 

Tutejsze towarzystwo sztuk pięknych urzą- 
dziło wczoraj manifestację żałobną s powodu 
śmierci arcyksięcia, który był protektorem tego 
towarzystwa. 

Berlin 21. maja. Z powodu śmierci arcy- 
księcia Karola Lndwika zarządzono czternasto- 
dniową żałobę dworską. 

Moskwa 21. maja. Minister spraw zagra- 
nicznych ks. Łobanow przybył wczoraj do am- 
basadora rosyjskiego | ks. Lichtensteina sło- 
żyć kondolencję s powodu Śmierci arcyksięcia 
Karola Ludwika w imieniu cara i rządn rosyj- 
skiego. Osobiście składali swe kondolencje pra- 
wie wszyscy rosyjscy wielcy książęta i obcy 
książęta. 

Moskwa 21 maja. Z powoda śmierci arcy- 
księcia Karola Ladwlka kazał car odwołać za- 
powiedziany na wczoraj capstrzyk. Odwołano 
także festyny, jakie się miały odbyć w amba- 
sadzie austrjackiej. 
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państwa. 
Posłowie morawscy odnowili kompromis co 
do mandatów delegacyjnych i wysyłają do Bu- 
dapesztu pp. Chlumetzkyego, Kleina, 
Prombera i Aaczka, jako zastępców pp. 
Engla i Kulpa. 
W wyborach do delegacyj wspólnych, które 
się mają odbyć w piątek 22. b. m. prawdopodo- 
bnie liberalni posłowie nie wezmą wcale udzisłu, 
Neuc fr. Presse, donosząc o tem, powiada, że od 
lat dziewięciu zawsze przychodził między libe- 
ralnymi i niemieckimi narodowcami do skutku 
kompromis, dzisiaj jednak niemieccy narodowcy 
zawarli sojusz z klerykałami i chrześcjańskimi 
socjalistami. Jeden mandat otrzyma p. Richter, 
drugi p. Gessmann, o trzeci zaś ubiega się 
p. Pernerstorfer, stojący po za stronnictwa” 
pii, i prawdopodobnie go otrzyma. 
(Telegramy „Iiziennika Polskiego") 
Wiedeń 21. maja. (Z izby posłów) Wezo- 
rajsza dyskusja o podatku gruntowym zazna- 
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czyła się niezwykłą mową ministra skarbu, mo- 
wą która wobec praemożnego wpływu reprezen- 
tantów rolnietwa w izbie i ciągłego żądania ulg 
dla rolnictwa, bezwzględnie i jasno odsłoniła 
całą sytuację finansową w państwie. Minister 
uznał w zupełności ciężkie położenie rolnictwa 
i zapowiedział szeroką akcję na jego korzyść, 
równocześnie jednak zaznaczył, że rozdrabnianie 
akcji na opusty, które nikogo poratować nie 
mogą nie podźwignie rolnictwa, a skarb państwa 
narazi na powrót do gospodarki deficytowej. 
Wrażenie mowy było o tyle większem, o 
ile nikt nie oczekiwał tych rewelacyj, 
Rząd — rzekł minister — uznając eiężkie 
położenie rolnictwa, zaproponował oput jednego 
miljona, który nastepnie na żądanie komisji po- 
dniósł do 1'/, miljona. Obok tego projektował 
rząd szeroką akcję na korzyść rolnictwa. Fundusz 
meljoracyjny podniesiony być miał z 750 000 na 
na miljon, a 10 miljonów miał rząd w ciągu 
niedługiego okresu czasu oddać ministrowi rel- 
nictwa, ażeby przy pomocy spółek rolniczych 
trwale rolnictwo podnieść.  Iawestycje te w 
połączenin z opnstem po 1'/, miljona rocznie 
wypiosłyby w ciągu lat 15 razem 57'/, mliona. 
Dziś żądają wpływowe stronnictwa podwyższenia 
opustów do 2'/, mljonów. Rząd mnsi zastrzedz 
sobie decyzję, czy dążyć ma do zaniżenia je- 
dnakże tego opustu na 1', miljona, czy w 
przeciwnym razie nie przedłożyć ustawy do san- 
kcji, czy też, co jednak mniej jest prawdopodo- 
bne, zaakceptować ma uchwałę izby. W żadnym 
razie na wypadek przyjęcia wyższego opustu nie 
mógł by rząd przedsięwiąć projektowanej szero- 
kiej akcji na korzyść rolnietwa. 
Mówca przedstawia położenie finansowe pań- 
stwa. Nadwyżki kasowe (Cassa Ueberschuesse) 
stały się już legendą. W zeszłym rokn nie wy- 
daliśmy 5 miljonów renty amortyzacyjnej i wy- 
kupiliśmy 10 miljonów asygnat salinarnych, to 
razem jest 15 miljonów. W r. 1897, a szczegól- 
nie 1898, kiedy rozpocznie się amortyzacja po- 
życzki na wiedeńskie koleje, znajdziemy się w 
bardzo smatnem położeniu. Podwyższenie płac 
urzędniczych nie temn nie winno. Jest to akcja 
odrębna, którą rząd przeprowadzi w tej izbie, a 
jeżeli ta izba odrznei, o ile będzie jeszcze u 
stera, w przyszłej. Panowie żądacie ciągle no- 
wych alg i wydatków, a cofacie się przed po- 
datka.mi, czy życzycie sobie powrotu do deficytu ? 
Uchwalenie zwiększonego opusta stworzy 
absolutną konieczność podwyższenia podatków 
pośzednich. Podatek od piwa, wódki, cukra bę- 
dzia podwyższony, bo podwyższony być mnsi. 
(Paruszenie). Innego sposobu nniknięcia deficytu, 
a uwzględnienia wszystkich życzeń — nie ma. 
(Głos: A zwyżki kasowe?) 

Minister: Zwyżki kasowe są fikcją, do- 
tyehczasowe preliminarze w poszczególnych mi- 
nisterstwach nie zupełnie były Ścisłe (nicht voll. 
stamdig reell), zdarzały się więc częste przekro- 
czenia. Dochód preliminowano wprawdzie niżej, 
ala wydatki wskutek ciągłych domagań się izby 
przekraczano. 

Minister gotów jest uwzględnić każde do 
uwzględnienia możliwe życzenie stronnictwa 
izby, czy jakiejkolwiek klasy społecznej, ale ni- 
gdy nie podda się żądaniu przywrócenia gospo- 
darki deficytowej. Temu żądaniu odpowie kto 
inny lub też izba da dzisiejszemu rządowi środki 
potrzebne dla żadania budżetowi silnej podstawy. 
Niechaj więc izba, głosując nad tym paragrafem 
pamięta o konsekwencjech, to jest, że rząd za- 
niechać by musiał dalszej akcji na korzyść rol 
nietwo. Podwyższenie podatków pośrednich, i bez 
tego |zonieczne, musiało by w wyższym jeszcze 
nastąpić stopniu. (Oklaski. Żywe poruszenie 
w cułej izbie). 

Po krótkiej dyskusji uchwalono przejście do 
rozprawy szczegółowej, poczem posiedzenie do 
wieczora przerwano. 

Wiedeń 21. maja. (Z izby posłów. — Poste- 


dzenie wieczorne.) Posiedzenie rozpoczęło się od 


=- 


EZ e 4 a a a Z EZ e a 1 I e e e a ATA ZAPÓR 0 — A OT TOO o OAZA E POZ A TO OZI een a A E a ZPO e e 


przemówienia p. ks. Fryderyka Schwarszen- 
berga, który pelemizując s ministrem Biliń- 
skim, skreślił w ponurych barwach ruinę rol- 
nietwa i sądził, że jeżeli isba uchwali rocznie 
o jeden miljon opustn więcej, to nie może to je 
szcze być powodem do wstrsymania akcji na 
korzyść rolnictwa. Właściwie rzeczy biorąs, cały 
podatek gruntowy jest nieusprawiedliwiony. 

Po odpowiedzi min. Bilińskiego, która 
pod względem rzeczowym była tylko powtórze 
niem już raz wygłoszonego zdania, przyjęto pa- 
ragraf pierwszy i rozpoczęto dyskusję nad dal- 
szymi paragrafami aż do 17., wkrótce ją jednak 
przerwano. 

P. Hoffmann interpelował rząd w kwe- 
stji pewołania urzędników prywatnych do narad 
nad zaopatrzeniem tych urzędników na wypadek 
starości lub kalectwa. 

Wiedzń 21. maja. Antisemiccy posłowie z 
Dolnej Austrji obstają przy tem, aby posłom 
liberalnym nie dać żadnego mandatu do delega- 
cyj wspólnych. 

Wiedań 21. maja. Izba panów obradować 
będzie także we środę nad reformą wyborczą 
Reforma pedatkowa zostanie załatwiona przez 
izbę 1 panów jeszcze w bieżącej sesji. 


Telegramy „Dziennika Poiskiego”. 

Wiedeń 21. maja. 
instrukcję o zakresie działalności krajowych in- 
spektorów podatkowych w Galicji, w Czechach 
i na Morawach. Mają oni podczas podróży służ- 
bowych baczyć na to, czy reskrypt ministra 
skarbu, tyczący się zachowania władz skarbo- 
wych wobec publiczności jest stosowanym. Mają 
się oni informować o życzeniach ludności w szcze- 
gólności zaś naczelników gmin. W kwestji spra- 
wowania urzędu przez władze i urzędy skarbc- 


Minister skarbu wydał 


ra, aby utworzyć osobną dyrekcję ruchu w 
Czerniowcach. 

Barlin 21. maja. Dzienniki opowiadają, iż 
natychmiast po nadejściu depeszy cesarza nie- 
mieckiego do Faure'a z kondolencją wskutek 
katastrofy kolejowej w Algierze, pokazał Faure 
depeszę tę ambasadorowi rosyjskiemu, aby otrzy- 
mać podobaą depeszę od cara. Gdy ta nadeszła, 
opublikowano obie depesze razem. Jako re- 
wanż za tę przysługę, radził ambasador pre- 
zydentowi, aby carową wdowę powitał na gra- 
nicy franeuskiej. 

Rzym 21. maja. Sąd wojenny na jenerała 
Baratieriego odbędzie się w połowie czer- 
wca w Adi-Kaje, a składa się on z dwóch jene- 
rał-poruczników, czterech jenerał-majorów i puł- 
kownika. Przewodnictwo objął jenerał Dal- 
mayno. Barztieri jako swego obrońcę wybrał 
młodego kapitana inżynierji Ca ntoniego. 

Paryż 21. maja. Książę Filip Ocleański 
zapowiedział, iż pragnie czynów i w tym celu 
w przeciągu obmin dni postara się stanąć w 
Paryżn. Wobec tego bonapartyści w swoim 
organie Autorité wyrażają życzenie, aby w ten 
sam sposób postąpił i książę Wiktor Napoleon 
Bonaparte. 

Wisdeń 21. maja. Radsa rachuakowy rządu 
krajowego w Czerniowcach Enil Kaczmarowski, 
otrzymał tytuł i charakter starszego radcy rachun- 
kowego. 

Wiedeń 21, maja. Giełda poprawiła się wczo- 
raj trochę wskutek tranzakcyj na pokrycie, jakie po- 
czynił Berlin. Nawet pesymistyczna mowa ministra 
Bilińskiego nie mogła powstrzymać zwyżki 

Paryż 21. maja. Podczas wczorajszego przed- 
stawienia opery zaczął się palić przewód elektryczny, 
wskutek czego urwała się Żelazna kontrawaga pa- 
jąka, przebiła kopułę i spadła na naj syższą galerję 
w amfiteatrze. Jedna kobieta zabita, cztery osoby 
ranne. Przedstawienie przerwano, publiczność opu- 
ściła teatr w porządku. 

Wiedeń 21. maja. Cesarz przyjął na audjencji 
burmistrza Strohbacha i wyraził swą ra- 
dość z powodu, iż nareszcie przywróconą została 
autonomja gminna. 

Burmistrza Strohbacha przyjęli na- 
stępnie ministrowie hr. Gołuchowskii hr. 
Badeni. 

Rzym 21. maja Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu oświadczył podsekretarz stanu 

że najmniejszej podstawy nie ma po- 
jagoby prefektura apostolska w Erytrei 
miału być zniesiona Zarazem oddawał Bonin 
najwyższe pochwały zbawiennej działalności 
misjonarzy, pracujących w kolonji afrykańskiej. 

Sprawozdawca budżetowy skonstatował, że 
w ciągn dwóch ostatnich lat skutkiem zwiększe- 
nia się dochodów, a zrednkowania wydatków 
państwowych, budżet Włoch poprawił się o 150 
miljonów lirów, tak, że 20 milj. lirów na wypra- 
wę afrykańską można było pokryć z bieżących 
dochodów bez uciekania się do nadzwyczajnych 
trodków. 


Rotterdam 21. maja. Strejkujący wyładowy- 
wacze okrętowi postanowili wrócić do pracy. 


Bonin, 
głoska, 


Wiedeń 21. maja. 

Giełda pieniężna. Wezoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 346—, Węg. 
Kredyty 37050,  Anglabanki 155-—, Wiedeński 
„Banhvercin* 136:—, Uujony 291—, Laenderbaaki 
247—, Sztacbzny 342'—, Lombardy 92 25, Elbe- 
thale 274'—, Kolej północno-zachodnia 264 —, Ty- 
tuniowe 172: —, Rima 22650, Alpiay 73:50, Ren- 
ta majowa 10130, Węg. renta Kkoronowa 4895, 
Losy tureckie 55*—, Marki niemie.kie 58:75, na 
czerwiec 58:77. 


g = = A nin ZA 


we przy wniesionych zażaleniach mają się ci in- 
spektorowie informować w krótkiej drodze, udzie- 
lać wskazówek, ewentualnie zdawać relację do 
władz wyższych. 

Wiedeń 21. maja. Rada kolei państwowych 
rospoczęła wezoraj posiedzenia, Po sprawozda- 
p. Struszkiewieza przyjęto do wiadcmości 
komunikaty rządu o uchwałach  przeszłorocznej 
sesji, poczem min. Guttenberg oświadezył 
się przeciwko wnioskowi całonka rady Qtrego- 


Berlin 21. maja. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pa. itdt)>. Kredyty 21750 (34687), sztacbany 
145 75 (341:96), lombardy 3990 (9291), Disuouto 
20650. Usposobienie mocne. 

Fraakfurt 21. maja. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeńsk', tak zwauns 
Wiener Paritót). Kredyty 294 87 (347 00), ratar- 
bany 29475 (34207) lombardy 8050 (93 14) 
Laura 157-10, Harpener —'—, Disconto 2:6 90. 
Uspozsobienie słabsze. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 21. maja godz. 2. min --. 


Akcje kred. 34687 Gal. obi. prop 9740 
Alpiny 74 30 Wied. losy = — 
Kredyty węg. 371 — Akeje tyton. 13 — 
Anglobanki 155 75 4%. Poż. kraj. 

Unjony 28150 z r. 1593 9735 
Ludwiki —— Elbethale 275 — 
Nordbany —— Lónderbank: "5025 
Lombardy 93— Renta zł. wą: 12260 
Losy tureckie 5560 Kankvoreiny 3750 
Staatsbany 34313 Wspólna rontap. —— 
Czerniowieckie 288-— Ruble 127 75 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów dnia 21. maja 18/6 r. 
1. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 


m. k. 213:— do 2322—, Kolej łowow.-lsern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 257 -- do 2Y2—., Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. i. emisji 488*— do 358—, Banku kred. 
gzlic. po 200 zł. W a. Ż10— do ——. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200 — do 203 —, Fabryki wa- 


gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron =e 
250 zł. w. a. 450:— do 260 —. 

ll. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 57], 
w. a. wylosował, z 10% prem, 110— do 110*70. Banku 


hipot. gal. 4'3% w. a. los. w 50 lat. 99:0 do  LOUou 
Banku hipot. gal. 4% w. a. losów w o0 lat. po 200 
koron 9660 do 9730. Banku krajowego 44% w. s. 


los. w 51 lat. 100'50 do 101: U. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 9750 do 93:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4, (I. emisja) 98:20 do 9390. ow kredyt. 
gal ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:70 do 9340. Tow. 
kredyt. gal. ziom. 4% los. w 56 latach 9750 do 9820. 

IM. Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinaeyjnego 
4, w. a. 97:20 do 97:90. Bukow. funduszu propinaeyj- 
nego 5% w. a. 10: — do —' -. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102:— do 10-70. Komunalne Banku 
krajowego 4'/4% w. a 1LI. em. 999U do lUU0-Gv. Pożyczki 
krajowej 6" w. a, 105— do —'—. t'ożyczki kraj 44" 
w. a lv0 — do 10070. Pożyczki kraj 4*j, w. a. z roku 
1891 97:— do 9770 Pożyczki kraj 4, po 200 korou = 
100 zł. w. a. z roku 1593 9720 do 97 9u. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 23'— do 27—. Miasta 
Stanisławowa od 4% - do ——. 

V. Monety. Dukat ces 5'60 do 5:73. Napoleond'or —*— 
od 5:50 do 960. Półimperjał %60 do Rubel 
ros. srebrny 1:20— do |1*25:—. Rubel rosyjski papierowy 
L27.— do L'25—. 100 marek niem. 5350 do 53 —. 


NADESŁANE. 


pm O OZNA | BORY EER WER. Ona 


Odol 60 ct. 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek | wąt:eby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych stadjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Miartinsa w Rostokn, mieszka prey ulicy Ko- 
pernika |. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9—10 rano i od 3-5 popoł. 13:57 1—21 


| o — AO = 


Koszule męzkie 


pół flaszki (Nowość N 
zł la w. cała flaszka. 
Wszędzie do nabycia 


olga | Krzysztowsti 


plac Marjacki l. 6. 


NIA. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelzie papierz mar- 
tościowe, losy i monsty po najtańsxyc 
kursie dziennym . 


PROMESY 
do ciągnienia 1. ozerwoa r. b. 


na losy państwowe z r. I86£ po 5 zł 50 ct 
wraz ze stemplem; promesy na połówki tych losów po 3 zł. 
25 ct. wraz ze stemplem 
Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 
połowa. 
Przy zarqówieniach z prowincji uprasza się o do 4sri- 
mie 20 et. na portorjum. nø 4 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


| 
1! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemajowsk| za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem ładna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone 4 pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutsk 
iemojowskiego!! Wszędzie de nabycia 


Ez 
Specjalista w chorobach uszu i dentystyce 


Dr. Tabor 


po odbyeiu specjalnych studjów za granicą, osiadł 
we Lwowie, ni. Łyczakowska l. 5. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wlednin, profesorów;  Lassara 
i Caspera w Barlinie i profasorów : Guyona i Fourniora 
w Paryżu. 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych., 

płciowych i narządu ao a 
w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
Operator kamienia i oaoa i pęcherza. 
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 


Wyłącznie dla kobiet od 2—3. 


Ręzawiczki ang:eiskie 
„sport* do powożenia i spaceru 150, 2:50, 3 sł. 
poleca : 


Marcin Müller 


plae Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego) 
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__ DROBNE OGŁOSZENIA, 


śdomiesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


dwekat dr. Rosenbuzch w Do 
linie poszukuje koneypienta. 


Koncypienta poszuku 


je adwokat dr. 
Duadaczek w Nisku. 354 


St na wałkach samoczyn- 
1 ory mycha płócienne w pasy 
i gładkie tanio poleca A., Krzyszto- 
fowścz, we Lwowie, plae Halicki L 2. 


PRZE | nn 
Poe diplomeć ava: laugues etran- 
geres chercha position stabia au ponr 
les vacances, S` adresrer: Stowarzysze- 
392 


n'e nauczycielek Rynek 10. 
pokoi tapet na składzie 


3.000 okazyjnie tanio poleca 


«4. Krzysztofowicz, we Lwowie, plac 
H»liski l. 2. 259 


e R R R 
75 1800 zł. (bok Lwowa nowy dom, 
«a ogród sprzedam. Adres wskąże admi- 
pisiracja „Dz ennika Polki gu“. 393 
jj Ma z cgredem w Brzuchowieach 
** do najęc.a. Bliższe; Łyczak.wska 
10, stróż wskaże. 3%4 
ajom do spzedan'a parę klaczy 
ań gsiadych dobrza ujeżdźonych wyso- 
Lo3si 163 ctm., rówaież powóz półkryty 
wdebr,m st:nio; Stojałowski w Paszezy- 
nie o. p. Dembica. 225 
CSTE m0 


ękuwiczki augi-lskie, damskie 

1 męsłi Spiaki, Szpilki do 
diaw.t usj ossze. Wyroby skórzane 
| poleca po najuiniarkowań:zych cenach 


JAN CHLEBOWNI 


ul. Halicka 1. 4, obok kapliez Boimów. 


ATZOTZCOZIREINDPOWAAZZ ZY TTWWLZNAOW ZO TRZTF A | 


|yroea pe handel zzstał prze- 
niesiony tuż neprzeziw do Narodneg) 
Domu obck cerkai, wskutek tego wysprze- 
daję garderobę męzką, damską, mundurki 
dla szudertów, resztki na różne ubrania,, 
Poszukuj? sukień spacerowzeh, broni,. 
1 maszyna itp. Płaci goiówką. | 


paag uczennica iwowskiego kon- | 
12) serwatorjum, pozbawiona wszelkich | 
sredków do Życia, prosi szlachetne osoby, 
ażeby raczyły jej depomóde swemi dat- 
kami do tkończenia atudjów. Łaskawe 
ciry przyjmuje admini:tracja „Dzien- 
nika Polskiego.“ 


ządea dóbr, teoretycznie wykształ- 

M cony, rolnik z Żz-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić nezeiwie właściciela 
w zupełności, obecnie sam usługi wymó- 
wił, — poleca się ed 1. lipea 1836, Na 
Żądanie może wcześniej służyć. W. Chyé- 
ko, Sądowa Wisznia. 267 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


duże frontowe pekojo na I. piętrze na 

interes do wynajęcia ul. Halicka 1. 7. 
2 frontowe pokoje na I. piętrze ulica 
K:lecza 9 A) raraz do najęcia. 


ochanowshkiege 10, pokój frvn: 
towy, kuchnia zaraz da wycajęcia. 


W De'atynie 


w nai e s'em fpołeżeniu (ua Herys m) 
xat ġo wyuaj cia na sezon letni don o 4 
pckejaol z przycaeły (ściami, z wybr- 
1ym dcmosym wilkiem iub bez wiktu. 

Uli:sza wiadomość w drukarni „Dzien- 
nika Polstisga*. 15v3 1—3 
tęcza NN a CHEN RNA 


D o 
| WANA 


Lwów, ulica Kopernika liezba 


Skład przedmiotów 
treści religijnej. 

Tak długo jak zapas wystarczy 
sprzedaja wysortowaue 
ksążki da nzbożeństwa 
niżej pełowy ceny wartości. 
Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Kopernika 1. 2. 


O eń 
Buhajki 


pełuaj krwi hclonderskiej, wiokn 12 do 


17 miesięcy, ma na spizedaż na Żywi 
wagę 1532 1-4 


Zarząd dóbr w Rozwzdzwie nad Sanem, 
Star ja kolejo”a,telegrafi poczta w mie szv, 


są 1a Y 
Hoel; A 
YB „EL 


9 


iw, 


Zarząd dóbr Hryniowce 
p. Tłumacz 
ma ca szrzedaż birdz) dobre wina fran- 
cuskie, koniaki i likiery pechodzące od 
firmy A. Brapnens & Cop. w Bordeaux. 
Bliższa wiad;mość: 


w Zerządzie dóbr Podhorce p. Stryj, 


Oo OOO KORT 
Fabryka przetworów drzewnych? 
i wełny drzewnej 


JÓZEFA ROSNERA 


poiecz włastcgo wyrobu 
deszczułki pocłcgowe dęb.we, 
jaworowsa i scsn0 i6 


w całzirm suchym stanie i jak rajsta- 
ranuiej wykonane; a jeko now.ść 


NELNĘ LRZEWNĄ 


do wyrobćw tazicerszich do cpakc- 
wzria szkła, percełany, jako ecieł 
stajczrą it. d. 
po cenach fabry cznych. 


EG Zanówiena przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Francuzkim wa 


Lwowie, przy plazu Marjackim 
GŁ 144! 1- 35 


JK omrietne wyprawy kuchenne, 
meble żelazne, 

z meżliwie najwyższym opustem przy 
większym odbiorze, poleca 


Piotr Chrząstowski 


tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


Wysoki zarobek 


Schalek w Wiedniu. 


Co jest Feraxolin? 


Feraxelin jest znakomicie sku- 
tecznym środkiem de ezyszezenia 
plam, jakiego detyckozas świat nie 
znał. Nie tylko plamy z wim, kawy, 
rdzy i farb olejnyeh, ale nawet plamy 
ze samarewidła de wozów znikają 
z zadziwiającą szybkością z najbar- 
dziej zabrudzonych materyj. 

Cena 20 i £5 et. 

We wszystkich sklepach galanteryj- 
nych, perfumeryj, dreguerjach | apte- 
kach dostać można. 1346 1—34 


BOBRA 


w środkowej Galicji przy głównym szlaku 

kolejowym położ:ne o 6 © morgach pól 

i łąk, są zaraz z wolnej ręki do sjaze- 
dan'a. 

Bliższej wiadomości udziela adw. dr. 

Stanisław Angerman w Przemyślu. 


É damskie 
pii ory 00 podróży 
otrzymał 


w wielkim wyborze 
magazyn nowości 
„A LA VILLE DE PARIS“ 
Gabryela Starka 
plao Marjacki 11. 


Wyłączny skład knfrów 
patentowanych  trzeino- 
wyeh, lekkieh, trwałych. 


(ZEE o o | ÓOOZWNÓC O 
MONOPOL 


HERBATA Z RĄCZKĄ. 


Nr. l. Herbata czarna . . .zł. 2— 

s Uh „n lepsza „ 246] 
n 2. Nenohas Molango = 2802 
„ 2'i, Vieteria . -20| = 


Herbata famhijaa . . . - . . 
Lisa Sis Melanga . . . . . . | 
„ Pia Msłange ...... 

Pis Fatsohew Melango Mandarys | 
Okrushy pə zł. 140, 1-60 I 2 zł. J 
Spis miast i handiów, 
gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych, które na każdej paczce są 
wydrukowane: 

BOCHNIA: J. Michnik, Ch Ring; 
BÓBRKA: M. Zuch, H Probst; BUCZACZ: 
K. Rogoziński; BOLECHOW: P. Sehin- 
dler; CZORTKÓW: M. Brennholz; CHO- 
DORÓW: E. Laubgross; CIĘŻKOWICE: 
A. Klimontowski, F. Podobiński; CIESZ A- 
NOW: J. Lebrer, S. Spiegel, 8. Schmiie- 
kler; CZERNICHÓW: J. Michna; CHRZ å- 
NuW: P. R. Singer; DABROWA: M- 
Goldberg, M. Klausner, J. Nowak; DO- 
BROMIL: H. Markiewicz; DEMBICA: 3. 
Serednieki; GORLICE: M. Bodner, S. Birn, 
J. Rudzki; GRZYMAŁOW:E. Cwierzewicz; 
GRYBÓW: A. Muszyński, J. Mordarski; 
HALICZ: J. Ormezowski; HORODENKA: 
D. Dollinger, M. Degler, HUSIATYN: M. 
Rcjmański; JASŁO: J Polak i Syn, Jette 
Weinfeld, E. Weisenfeldy JA WORÓW: 
St. Lachowicz, W. Rzepecki; JEDLICZE: 
C. Stefan; KALWARJA: J. Sattler, J. 
Modelski; KAŁUSZ: J. Korytowski; KA- 
MIONKA STRUM: J. Sklenka; KĘTY: 
K. Zakrzewski; KANCZUGA: M. Piestrak 
i Sp; KOŁOMYJA: A. J. Kiecuł, KOLBU- 
SZÓWA: Fr. Goldammer; KORCZYNA; 
Fr. Gonet; KOROPIEC. M. Kaziów; KRA- 
KOWIEC: L. Elster, M. Schachter; KRO- 
ŚCIENKO: L. Dzianott; KROSNO: Z. 
Jaśkiewicz, Aleks. Kumer; KRZESZO- 
WICE: F. Buzdygar; ŁAŃCUT: J. Ce- 
tnarski ; 


LWÓW: W. Bażant, ul. Halicka; 


LUTOWISKA: St. Czarnecki; LISKO: 
Moszcześski; LIMANOWA: E. Rezwado- 
wski i Syn, MAKÓW: R. Turyczyn; MIE- 
LEC: A. Dęvieki, A. Kleinmann, A. Pa- 
wlikowski, È %eidling; MONASTERZY- 
SKA: K. Dögler; NADWÓRNA: J. Kisie- 
lewski, M. Krasewski; NAROL: 8. Re- 
dlich, NIEMIEÓW: St. Troskelask ; NI- 
ŹNIÓW: E. e NISKO: M. Kara- 
NOWY SĄCZ: W. Olexy; NOWY TARG: 
J. Goldfinger: OLESZYCE: J. Kamiński, 
J. Klahr; OTTYNIA: W. Błocki; OŚWIĘ- 
CIM: J. Moser; PRZEWORSK: Anaszkie- 
wicz, K. Chomicki, St Rejmański, J. Jung; 
PILZNO: W. Mieszkows*%i, A. Schonwetter; 
PODHAJCE: L. Kocek; PRZEMYŚL: E. 
Machalski, A. Faliszewski, E. Krug; 
PRZECŁAW: A. Sadowski; RADYMNÓ: 
S. Friedmann; RAWA RUSKA: H. 
E. Schaffer; ROZWADÓW: S. 
RUDNIK: Fr. Chmielowski; 
J. Kostkiewiez; RUDKI: F. Tursa; BAM- 
BOR: L. Bukietyński, W. Manski; 8A- 
NOK: K. Dissel; SĄDOWA WISZNIA: 
F. Kula; SZCZUCIN: J. Kupiec; SĘDZI- 
SZUW: S. Enker; SIENIAWA: M. Engel- 
berg, M. Michalski Towarzystwo spoży- 
wcze; STARY SĄCZ: B. Hollander, A. 
Kumor; SUCIIA: E. Krupka; SZCZURO- 
WA: J. Kopiński; SKAŁAT: J. Tannen- 
banm; STRUSSÓW: M. Rutka, A. Rutka; 
TARNOBRZEG: S$. Engelberg, N. Giżyń- 
ski, H. Fleischer, W. Garfunkel, L. Safir; 
TARNOW: T. Scharf, T. Pawłowski; TU- 
CHOW: S. Podobiński; TREMBOWLA: 
P. Markowski, B. Westfalewicz; TARNO- 
POL E. Fianz; USTRZYKI: W. Rutko- 
w.ka; WADOWICE: J Pohl; WIETRZNO: 
S. kittuer; WIELICZKA: W, Koch; WOJ- 
NICZ: M. Konieczny, K. Nodzyński; ZA- 
KOPANE: Kam Baum, J. Reinisz; ZA- 
KLICZYN: M. Szymanonicz; ZARZECZE: 
L. Rozański; ŻOÓŁKIEW: J. Qlearczyk; 
ZŁOCZÓW: Z. Bukowski; „YWIEC: A. 
Waniek; oraz prawie we wszystkioh Kół- 
kach roln'czych w kraju 1208 1—? 


Jeżeli gdzie nie można dostać, 
proszę się ndać wprost do 


Magazynu herbat 


JULIUSZA GROSSEGO W KRAKOWIE, 
Rynek gł, Pałac Spiski. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


handel żelazny wa Lwowie, plae Kapi- 


dla porządnych panów. Oferty pod: 
„Verdienst* do ekspedycji anonsów 


| 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Maja 1896 r. 


Dr. Med, W. Krelowicz 


ordynuje | 

w Karlsbadzie | 
mieszka | 

Stadt Warschau Kaiserstrasse | 


francuzki z nąjsławniejszysh  fi-m, 
również COGNAC austrjseki firmy: 
Bergor Volk & Comp. ! 
po zł. 2 i 25) fluszka polasa handal 
ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 
p E] 


Wykaz wo'nych pomieszkań i sklepów 


wychodzi w miesiącu dwa razy 
zawsze 5 go I 25-go. 


Bezpłatnie 


wykazy te rozdają 
Biuro dzienników 


L. PLOHNA 


ul. Karola Tudwika 9 
i Handel galanterji 


M. Weina 


pl. Trybunalski ]. 1. 


Za I zł. rocznie mogą właściciele re- 
alnaśc', jak i odnajmujący poszczególne, 
ubikacje przez cały rok ogłaszać wolne 
mieszkania i lokale w tym bezpłatnie roz-! 
dawanym wykazie. 1535 1—3) 

Zgłoszen'a do tego wykazu przyjmują 
L. Plohna biuro dzienników i ogłoszeń ul! 
Karola Ludwika l. 9. i handel gałanterji 
M. Welna, pl. Trybunalski 1. 1. 
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Hierhrta n Brodów !!! 


-e m ZOZ ZW O 


r 


ZEGIESTO 


w Galicji nad Pepradem, stacja pocztowa I kolejowa, telegraf 
w i „w. miejscu. | 1536 1—10 
Najsilniejsza szcziwa Żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemji, 
Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końea wrześn'a 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. 


Woda Żegiestowska znajduje s'ę we wszystkich wielkich 


składach wód mineralnych. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


z tegorocznego zbioru majowego poleca haadel 


W. ADAMOWICZA 


w Brodach 
1 funt „Familijnaj* bardzo dubrej . . z!. 1.40 
t f. „Melange de Moskau“ w oryg. epak. uajl. 3.0 
1 f. „Imperia.* ce 'arskiej w oryg. opakow. 8.50 
1 f. Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatow, 1,20 
Zuakomita KAWA „Siriusz' franco 5 kile , . 9.50 


I Mopoi z «iwga 


ZMIANA LOKALU. 


Cd 2ż lat istaiejący przy ulicy Halickiej 1. 17 
Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski 
paączeny Zz dwiema pracowniami 
Juliana Dąbrswskiego 
został przeniesiony Z dem 1 mja 1696 r. 
do składu przy ulicy Teatralnej liczba 7 


Vis-a vis 'łw:ej bramy achoduwej kościoł» Archi katedralnego, 


R SUNRNRRRNERE 


KKKNRKINRKNKEZNIE 


4"/,9/, listy hipoteczne, 
59% listy 


4'/,9/5 » Banku krajowego, 
40/, listy Banku krajowego, 


UWAGA : Kantor 
a [uż 


s 


ju 


Q 
O 
3 


; 


A 


Cena 16 centów. 


rodzime. Cena 18 centów. 


obciążających składników. 


4 
| 
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cznych. Cena 85 centów. 
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RZN 
KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Mipotecznego 


wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą I pewną lokację poleca: 
49/, listy hipoteczne koronowe, 


ipoteczne premjowane, i 
40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 


5*/, obligacje komunalne Banku krajowego, 
| wszelkie renty austrjackie | węglerskie, 

i i Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

które te papiery z any = uaaa IAA Ch, 4 y pr j 

miany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie 

tae miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadle kupony za gotówkę, bez 


wszelkiego potrącenia; 
Do afektów, u ira E d PR, sig kupony, dostarcza sowysk arkuszy kuponowych, sa zwrotem 


IMRI RRR IIRI IRIIRI IL IILI 2t IN 


OOSOCOOGO0O<P<3P<€3€> OE £> €20000000090709 


Piotra Mikolascha 


we 


Musujące wody lecznicze 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 


Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 


zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. N 3 p 
Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmoeniejsze wody 


Wodę gorżką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 


Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. 
Wodę litown gazową. (Cena 16 centów. 


Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów. i 
Wodę żelazową gazową, przewyższająca tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 


wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. | . A 
Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemułejszy i najłagodniej działajacy środek prze- 
ezyszczający, dla organizmów delikatnych, 


Wedę magnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasem w żołądku. Cena 16 centów. 


0000000000000963-€3-0-€3€63-€30000 


Papier a fabryki czerlońskiej. 


| 
WRSOWYGI 08 ARARIRE ARE 


kupuje i sprzedaje 


1011 1—? 
| 44° pożyczkę krajową galieyjską, 

40%, pożyczkę kraj. gal. koronową, 

4*/, pożyczkę propinacyjną galicyjsk 

4 s ukowińską, 
węgier. kolei państwowej, 
| BIA „ propinacyjną węgierską, 
| 4'(, węgierskie obligacje indemnizacyjne 


0 n 
4'/, |, pożyczkę 
41 . 
losowane, 
zaś zamlejscewe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


osztów, które sam ponosi. 
$ 


= i 


KOMPLETY OPRAWNE 
„SWIATA W OBRAZACH” 


są do nahycia | 


w Administracji „Dziennika Polskiego" | 


po zł. 630 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7) 
SF" jak długo zapas wystarczy. %8 


COOOCCCOCO 


1008 b 1—? 


Lwowie 


poleca własnego wyrobu 


œ0000000r 


a mianowicie: 


W smaku jest nieskońezenie przyjemniejszą jak wody Huuyadi 


i nieznoszących środków cheroicznych i niesma- 


> 
00000000 


PE 


>? 


ZRRANKRKK KINIE RMK 


Oc00c00000000G0000 


Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


BUHAJKI 


oryginalnej rasy Schwyz po najlep- 
szych tylko krowach przychowane 
5 do 13 miesięczne po 45 ct. za 
cilogram żywej wagi na sprzedaż 
w Zarządzie dóbr w Tłumaczu. 


Uczeń 


z ukończoną 6 kl. 


p'er szeństwo u.z.i wie z 


stołowe węgierskie 
1 litr 58 ct., 4 litry 2 zł. 20 et. 
polecają 


MUSIAŁOWICZ & JANIK, 


Dzierżawa folwarków, 


gimnazjalną, znajdzie 
korzystne umieszzzenia w aptece w Kro- 
ścirnku ad Dura'eem (box Szezawnicy, 
j paromiesię- 
czną rrakty'ą od 1. sierpnia b. r. 


W dobrach Andrzeja hrabiego Potockiego Kamionka stramitłowa pod Lwo- 


wem wydzierżawione zostaną z dn 
nych ofert sześć folwarków obejmujących razem: 

2857 morguw 1515 [|° g nntu ornego, 

1369 morgów 1369 [_)" łąk polnych i 

435 morgów 
sorzelniami rolniczemi i wszelkimi inwentarzami 

Panowie cferenei moga swoje vferty przedłużyć 
jak i na pojedyncze folmarki, 

Bliższych wiadomości udziela na żiulania Dyrekcja dóbr 
Potockiego w Kamionce strumiłłowej, | i 
warunki dzierżawy. 


Powieść W. hr. Łosia. 
Drugie wydanie 
głosnej powieści 
W. hr. ŁOSIA 
„Zięciowie domu Kohn et Cig 


będzie wkrótce wyczerpane. 


Skłzd główny: we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta. 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


n n 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak : 
listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
po najprzystępniejszym kursie 
i wymieniany: rable, marki, franki itp. po kursie dziennym. 
EFROMESY 


do wszystkich ciągnień. 


Ubezpieczenia losów 
od straty przy wylosewaniu z najmniejszą wygraną. 


Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 
Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 
żadnej prowizji. 1078 1—? 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG 4 KRETSER 


H.wów, plac Halicki IL. 


j 


5 


iem 1 Lipca br. z wolnej ręki w dredza pisem- 


4 Jal i H 
191 []"lqk przednich nad Bugiem wraz z budynkami, dwiema 
tak ua dziurżawę w całoś i, 
Andrzeja hrabiego 


gdzie też wystawione są do przejrzenia ogóli:a 
1511) jE: m 
DEN D 
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